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u m v  p r e n u m e r a t '  
m  Lwew

bez doręczeni? do demu 
miesięcznie . . . .  z . 4.5C 
z  o o su t h do domu zł. 4.80

Nr prowincji
z przesyłks poczt. . zł. 4.8C 
Zt, granica . . . .  zł. (>.—

k a m e r  p o je d y n o e y  w e  
b w o w ie  i  n a  p r o w in o j.

2 0  g r . wychodzi codziennie rano

C e n y  o ^ i o a s e ń
Za 1 wiersz milimetr, (o1/* cm 
szer.j w zwvkłvch ogłozeniact? 
gr. 24, w nadesłałem  i w nekr. 
gr. 36, w kronice, repertuar, 
Jziat gospOuarczy, paski w tea- 
ście gr. 00 , po kronice gr. 50. 
pod nagłówkiem na pierwsze; 
stronie qr. 80 . Za jedno słowo 
w droonych ogłoszeniach gr. 8, 
kupno i sprzedaż słow o jr  10, 
matrymonialne, KoresDOi ue.icje 
prywatne za słowo gr. 15, dla 
poszukujących p r ity  gr. 4, 
Z zastrzeżeniem mieise 25 pre 
Zagraniczne o 50 pre drożej.

P r z e s i l i l i  rządowe Francji.
Hemst otizymal it̂ij ę tworzer.ia niDiego

yabineti!.
Pąryż, 18. lipca. (PAT) Prezydent . powierzył Herriotowi misję tworzenia 

Domuer&ue przyjął Marine‘a. Casal- gabinetu, 
sa, PainIevego i Bluma, następnie zaś I

Odmowa sosjalistśw. — Wezwanie Pc'iHare‘go
m  Pam^a.

Paryż. 18 lipca (PAT) Pcrriot przy

„GKA WOJENNA4' W  BELWEDERZE
.Telefonem od naszeee korespondenta.)

W arszaw a, 18 linca. (G). W  ciagn ca 
fego dr ia wczorajszego trw ały pono­
wnie w  Belwederze w  obecności Mar­
szalka Piłsudskiego tak. z w. gry  wo- 
lenne, w  których wzięli udział liczni 
ofcerew je sztabu generalnego.

MIN. ZALESKI GROMADZI 
M ATERJAŁ DO EXPOSE.

elefomm od naszeeo JcRASuofidtinfa,) 
W śćsraw ^, 18 lipca. •/G). „Kurier Po­

ranny" podaje, iż minister spraw  za­
granicznych p August Zaieski polecił 
Podległym mu przygoto­
wać rnaferjał do expose, które zamie­
rza wygłosić w najbliższej przyszłości 
w komisji sejmowej. Tenrrn  posiedze­
nia komisji nie został jeszcze oznaczo­
ny.

METROPOLITA DYONIZY 
U MINISTRA OŚWIATY. 

(Telefonem od naszego koresnendenta 1 
W arszawa, 1S lipca. $2). „Kurier 

W arszawski" podaie, iż metropolita 
Oyonizy, giowa Kościoła prawosławne 
go w  Polsce, w sobotę przyjęty był u a 
dhiższei konferencji przez min. ośw :a- 
ty prof. Sujkowskiego. Rozmowa me­
tropolity z  ministrem dotyczyła po­
trzeb Kościoła prawosławnego w Pol­
sce a preedewszystkiem  'w c l.n ia  sta­
tutu prawnego, normuiacego stosunek 
Państw a do Kościoła prawosławnego.

METROPOLITA DJ0N1ZY 
ZABÓTCA ŚP. H. LINDEGO PROSI 

O ZMNIEJSZENIE KARY.
(Telefonem id 'kis/ scc 

W arszaw a, 1S lipca (G) Zabójca b. 
prezesa FKO. śp. Huberta Lindego sie­
rżant Trzmielewski skazany przed są- 
eem wojskowym na 20 łat więzienia, 
w ystosow ał w ostatnie: chw il przed 
uprawomocnieniem się w yioku zaża­
lenie nieważności. Skazany domaga się 
zmniejszenia kary. Akta rozpraw y prze 
siano już do Najwyższego sądu w oj­
skowego, k tóry  nia niebawem w yzna­
czyć termin rozpraw y apelacyinej.

INTERWENCJA MINISTRA BEZ 
SKUTKU.

{Telefonem od mJep&o korftnondęiylS 
W aszaw a, 18 lipca. (G ). Układy 

przedstawicie! m agistratu z reprezen­
tantami właścicieli teatrów  świetlnych 
w obecności ministra Młodzianowskie­
go na konferencji u ministra w dniu 
17 bm. nie doprowadziły do porozu­
mień'' i albowiem strony nie zmieniły 
stanowisk. W łaściciele kin w  dalszym 
ciągu żądaią 50 proc. zniżki, natomiast 
magn-tyit opiera się przy uchwale ra ­
dy miejskiej 75 procent

V ten sposób interwencja p. mini­
stra nie doprowadziła na razie do sku 
i ku.
NOWY DEPARTAMENT MIN. SKAR­

BU.
(Telefonem od mts/rsm korespondenta) 

\V?rszav o, 18 lipca. (G),
Podają, iż według 
nei reorganizacji centrali m inisterstwa 
skarbu Główny Urząd Likwidacyjny 
ma być wcielony w charakterze depar 
tamentu do ministerstwa skarbu.

POGODA NA PONIEDZIAŁEK. 
W arszaw a, 18 lipca. (Tel w!.). Komu 

tiikat Instytutu Meteorologicznego, w
VI arszawie. Praw dopodobny przeb og 
pogody w anm 19 bm.: Pogodnie i cie­
pło. słabe w iatry w  kierunku północno

jął misję utworzenia gabinetu. Odbył 
on konferencję z Painłcvetii a później 
przyjął przewodniczących frakcyj re­
publikańskich Izby i Senatu, później 
zaś delegatów frakcji socjalistycznej, 
którym zaproponował udział w rzą­
dzie. Socjaliści zażądali przedstawie­
nia programu w ogólnym zarysie, od

Warszaw®, 1S lipca. (G.), „Rzeczpo­
spolita" podaje, iż prasa moskiewska 
zamieszcza wiadomość o nieoficjalni.) 
kPuftjrencu.W  Rewly nudswAw .sor/ww

którego frakcja uzależnia sw e stano­
wisko. Kerriot zwrócił się telegraficz­
nie do bawiącego w Champigny Poin- 
earego z prośbą o przybycie do P a ry ­
ża celem odbycia z nim konferencji.

Paryż. 18. linua. (PAT) Socjaliści 
odmówili wzięcia udziału w rządzie, 
tw orzorym  przez inną grupę.

zagranicznych Łotw y Estonji i Fin­
landii w sprawie zaw arcia traktatu 
gwarancyjnego państw bałtyckich z 
JAsiśCB W®dłi & twnL ycuidom ości na

i życzenie nieoficjalnie asystującego 
przedstawiciela Polski uchwalono nie 
przeprow adzać dalszych narad na! 
traktatem  gwarancyjnym  z ZSSR., aż 
nie będzie rozstrzygnięta kwestja o u- 
mowie między państwami baltyckiemi 
a Polską.

W NIEMCZECH O PIŁSUDSKIM.
U .'fetonem od v<i.iś«’>'infliiifi'TS|ł

W arszaw a, 18 lipca (G.) P rasa nie­
miecka zamieszcza wiadomość o rze 
kornych planach wojennych Piłsud­
skiego.

„Breslauer Neuste Nachrichten" 
twierdzi, że d, Piłsudski zamierza wv 
walczyć dla Polski m ocarstwowa sta­
nowisko. Ten sam dziennik podaje za 
„Timesem44 wiadomość z Rygi o gro­
madzeniu woisk polskich nad granicą 
v itw y  i pobycie p. Piłsudskiego nad 
granicą litewską.

Organ byłego cesarza Wilhelma 
„Berlincr Lokalanzeiger" Publikuje na 
czele swego pisma artykuł o sensacyję 
nym tytule „Rada wTojenna w W arsza 
wie. Tajne plany zbrojeniowe Piłsud 
skiego".

W artykule tym pismo stwierdza, 
że rada wojenna, która w  ścisłym kół­
ku odbywa obecnie swe posiedzenia 
w W arszawie zajmuje się kwestią orga 
n izaci armii. Z dobrze poinformowa­
nych źródeł donoszą, że Piłsudski roz 
wija przed ścisła Radą wojenna swe 
plany zbrojeniowe do wojny W  posie­
dzeniach biorą udział tylko inspektoro 
wie armji, broni, oraz gen. Żeligow'- 
ski, Rydz Śmigły, Skierski, Osiński. 
Norwid Neugebauer. Romer i szef szta 
bu gen. Piskor.. Polscy nacjonaliści 
przechodzą coraz liczniej na stronę 
Piłsudskiego.

Wielką sensacje w yw ołał 1 eferaf 
„Głosu Narodu44, k tóry  w yraźnie o- 
świadcza się za Piłsudskim, porówrw- 
wuiąc go z Juliuszem Cezarem i Na-; 
poleonem. oraz przedstawiając go ja-4 
ko największego męża stanu doby o 
becnej. Redaktor tego artykułu ośwdad’ 
czył dosłownie, że w krótce nadejdzie! 
czas, kiedy PPsudski wszystkich po-; 
w oła ood broń, aby w yw alczyć wwi- 
ko-mocarstwmwe stanowisko dla Pol­
ski. Podobnie myślą w szyscy inni pol­
scy nacjonaliści i cieszą się z tego. że 
Piłsudski obecnie małp mówi dużn 
milczy i energicznie przeprowadza 
sv/e imponujące plany polityczne ZIM 
żenie do ^nglji zostało powitane z 
wielką radością

KOMPROMITACJA GEN. GAJDY.
(TeNfnnem nil naszego korespondenta)

W arszaw a, 18 linca. (G) „W arsza­
wianka44 wr depeszy z Pragi podaje, iż 
w' sprawie gen. Gajdy nastąpił zw rot  
stanowczy, gdyż n rw et te dzienniki, 

j które d o ta i broniły gerer zła. obecnie 
cofają s;e na całej linii Pokazuje sie że 
m ateriał obciążający gen. Gnidę jest 
bardzo obfity.

USTAWĄ O CUDZOZIEMCACH. 
(Tek funem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 18. lipca, (zo) W  sobotę 
odbyła się w min. spraw w ew nętrz­
nych konferencja w sprawie projektu 
ustaw y o cudzoziemcach, Ustawrn ta, 
referow ana w  Sejmie przez posła Z. L. 
N p. Zwierzyńskiego, została wr Sena­
cie przez przyjęcie poprawwk sen. Bu­
z ia  zupełnie zniekształconą. W  e;agu 
kcmcrencji omawiano zmiany, koniecz 
ne dla dostosow-ania ustaw y do wy- 

• rnogów;.życia,

Pisma 
projektowa-

Unia reptóllkaósko-dwkratytzłia pracEaka

Paryż. 18. lipca. (l'AT) Fo kontoreii rodowej. Marin doda!, że jeżeli Her-
c|i e Uerrioiein przewodniczący <Joii not ohejmie prezesure gabinelu frak-
repubincaiisKo -• demokratycznej M ann cja Ihtji republUrańsKo - octnokratycz-

• Ck n, rJ n i t i n o i  n i o  i «  o  -v i t n !  w r 1 'zK fzi 1 .0 3  C Z t O l l k ó Woświadczył, że zdanietu jego niemoż- 
liwem jest powstanie pod prze’.vodni- 
ctwem Herriota gabinetu jedności na-

nej, licząca w Izbie 
przejdzie do opozycji

Głosy orasy Iranwskiei.
Paryż, 18 lipca. (PAT.). Pisma prze­

widują, że prezydent Doumergne w e­
zwie jeszcze dzisiaj Herriota i powie­
rzy uf u misję utworzenia gabinetu. Co 
się tyczy składu ewentualnego gabi­
netu, to pod tym względem dzienniki 
w yrażają sprzeczne optuje, jedne prze 
widują utworzenie rządu jedności na­
rodowej i wymieniają jako możliwych 

współpracowników Herriota Poinca- 
rego, Boka«owsftiego i Tardieu, inne 
dzienniki przypuszczają, że w skład 
gabinetu Herriota weszliby jedynie 
przedstawiciele kaitelu  lewicy, inne 
wreszcie wyrażają przekonania, że 
przew idyw ania nie mogą się ograni­
czyć jedynie do tych dwóch możliwo­
ści. Cala iećnak prasa podkreśla jedno 
myślnie konieczność szybkiego rozwią 
zania kryzysu.

„L'Joiirnal4< zw raca uwagę na w zra­
stające zniecierpliwienie opinji publicz­

nej we Francji „Vnluntaire44 żąda roz­
wiązania parlamentu, „E*e Nouveie-4 
znowu pisze, że krai dom aza się rządu 
złożonego z ludzi nieposzlakow a- 
uych, cieszących się sympatją opinji 
publicznej repubłkanów . Takim jedy­
nie ludziom — pisze dziennik — parla­
ment udzieli z w iara i z wdzięcznością 
niezbędnych pełnomocnictw/.

P aryż, 18 lipca (PAT.). We wezo- 
r a jaz era głosowaniu Izby deputowa­
nych, które iak wiadomo, doprowadzi­
ło do obalenia rządu brały udział na­
stępujące głosy: 28 komunistów, 26
socjalistów, 16 socjalnych republika­
nów, 18 socjalnych radykałów , 7 rady­
kałów', 1 dem okrata. 60 z unji reoubli- 
Kańskiej i republikańskich dem okra- 
!ów, 6 z lewicy repubiikańsko-d^mo- 
krąfyczRęj, 26 bezpartyjnych. 26 depu­
towanych w strzym ało się od głosowa­
nia.

Milska powodzi i  Jugosławii.
Paryż. 18 lipca 'PAT.). ..Herald44 do | 

nosi z. LiiFogrodii: Z powodu niezwy- 1 
kię gwałtownej burzy rozbił sie ek.S' 
pros na linji Sarajervo—W adowicz w 
Bośni. Zginęło prawdopodobnie !"(' 

pasażerów .
.Bialogród. 18. lipca. (PAT) Dziś p. I 

południu tio h  miejscowości A pa Lu c c  |

zbraoe wrody zer waly tamę na prze- 
StsćŚJŚ : 23 ni Po kilku godzinach przer 
v.-;v &ii zcrzyla sie do 30 m. wskutek 
czego około 50.000 morgów zostało 
zalanych wodą. Obecnie przeszło 250 
'Y ręey  morgów ziemi ornei znaiduie 
‘p ę  pod wodą. Król udał się na micj- 
sco katastrofy.

3 ziazdii w Rewie.
rłotc-tdnetn ud u.iszeio korespondenta.)
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L u ź n e  ł i  a r  t K i ,
D7'wny oMaw anto-konsniracJI. — Ćwieki obskurantyzmu przed-rolennego. — Kryzys 

f  Polsce. — Co odkiył proces LednickL-go? — Askcnazy Uerujc poKtykg polską. —

; Rysem znamiennym naszycn cza­
sów, kiedy w szystko rzekomo dzieje 
feię publicznie, a naw et od dyplomacji 
■domagamy sit? jawności, — jest konspl 
racja. Idzie ona tak daleko że konspiru- 
jemy przed sodą samymi, przed swo- 
lą świadomością to, co powinno nam 
być jasne.

Niech to nie będzie paradoksem, je- 
<£ii powiem, że rodacy nasi, wciągnię- 
sci do t. zw. lewicy, sami przed sobą 
konspirują fakt niezmiernie dla naro­
du niebezpieczny i dla nich samych 
bolesny, że lewica znajduje się w  cu- 
g1 ach i pod kierunkiem żydów. W szystko 
jedno, czy oni tego chcą, czy nie chcą, 
fakt ten istnieje i powinien im być zna­
ny A jednak przed swojem sumieniem 
go tają. Co do mnie nie interesuję się 
psychologią i etyką ludzi unadłych, 
k tórzy  wiedzą, że źle robią, w yprze­
dając Polskę, Aic istnieje w śród 
Judzi dobrej woli parę przesądów które 
zngważdźaią na tym punkcie k ry ty ­
cyzm . Najpierw, że udział żydów 
sśv-rl#.dczy dobrze o sprawie jako nostę 
(Pow»j, humanitarnej, bardzo clemokra- 
jtyeznej itp. A pnwtóre, że udział ży­
dów w polskiej robocie jest czysto in­
dywidualny i przypadkowy.

Można tak było dowodzić przed la­
ły kilkudziesięciu kiedy się nic o życiu 
<poblycz;:iem n-.e wiedziało; cWsiaa ta- 
k pogląd tchnie obskurantyzmem T a­
kim poglądem na żydów nie można o- 
P rować w  czasach rozbudzonej Świa­
domości narodowej.

W ojna św iatowa nauczyła ludy eu­
ropejskie rozumienia wielu praw d i 
fałszów, a była zbyt kosztowna, aby 
f1 św iaw zenie miało być puszczone w 
nepam ięć. Żydzi wzmogli się copraw - 

uru r-’ siłach; oni jedni na wojnie zarobili 
r  iterjalnie 1 przemyślnie w tym cza- 
sfe się zorganizowali. Ale to w szyst­
ko rekompensuje się w  dziedzinie 
monthwj zyskami owej świadomości 

lrdów  aryjskich. W , miarę w ym ierania 
starszych jndofilskich pokoleń położe­
nie żyuów będzie się staw ało coraz 
birdzioj eksponowane. Nie będą mo- 

jak dawniej, działać na cudzy ra ­
chunek, jako anonimowi wspólnicy 
narodów.

t a  ich m askowana rola skończy sne 
w raz z upadkiem masonerii, k tóra w  

T urop ie  przebyw a swój kryzys. A 
k~ jzys przyśpieszyli w łaśnie żydzi 

j .  ez nadużycie organizacji wolnomu- 
Tmśkiej d k  swych celów politycznych. 
Cywilizacja europejska w 20-m stule­
ciu cie zmieni już tego rozdwojenia ! 
świadomości dziejowej między życie I 

n o o d lw  i żvcie masonerii. Zbyt w y ­
raźnie ta clruga świadomością zaw ład­
nęli żyuzi. j:ko  organizacja św iatow a. 
Żwdzi przy swojem upośledzeniu zmy- 

, s ‘u społeczno-politycznego \ rroral- 
rago  zbyt. śmJaJyfJS chcieli przy po­
m ocy masonerii rzeczy dokonać 
Ruch odrodzeniowy (faszystowski) 
R-sf na te zapędy reakcją.

To. co m asonem  z żydami zorgani­
zowana w  Polsce w  kształt t. zw. le- 
w icy,;'jest tworem  monstrualnym, nie 
wytrzym ującym , iak widzimy, próby 
ćzućonia solidarnego. Od maja, po 
krw aw ym  na Poh kę zamachu lewica,
1 toru czuła się ciałem obcem, z o w 'a -  

\ d.nęv» rządami. Nie ndMy się próby 
w iaśr iicó  jmi genezy, ani celu zama- 

i c ł « N!e Tilełtą wątpliwości, że sarna 
.fest nieświadoma tego, co zrobiła 1 co 
dalej ma robić. Pokazało się przvtem , 
Ż2 jest to Sztuczny zlepek o rozbież­
nych tendencjach różnych grup. które 
zostały podstępnie do gry wciągnięto, 
zupełnie jak w  I?osjl w  r. 1917. Tam 
lak sarno żydzi z rm sonerią dokonali 
przew rotu i zaczynali od rządów  j 
tym czasow ych liberałów, aby skoń- J 
c w ć no Len nie, a coraz jawniej ster * 
tiijmowaii żydzi. I

Już w tedy  za fedrym zamachem u- 
Młowaly ic czynniki zafetwić się z 
Tolską, która miała się narodzić .luk 
♦o się działo, roatoczyłcm ten obraz 
w procesie z Lednickim (1920—1925) 
Móry był bardzo poucza jący .  W  mo­
w ie swojej (10 lutego 1924) .w sądzie

_ okręgowym  zmuszony bytem powie­
dzieć te słow a:

„Rzecznik oskarżenia ironizował, że 
zaniedbałem Lednickiego nazw ać ży­
dem, bo w  książce swojej „Na w scho­
dnim posterunku" utrzymuję, że są 
dwie orjentacje: polska i żydowska. 
Jest to problem ważny. Myślę, że na­
w et tutai w sądzie może być poruszo 
ny nie bez pożytku. Utrzymuję, że nie I 
ma polityki doktryn, są tylko polityki i 
Interesów. Polityki, nic robi się w po- 

] wietrzu, ona musi się wspierać na zbi­
tych realnych dążeniach m asy kraj za ­
mieszkującej. Na ziemi polskiej ra ry - 
so wały się dw a w iry  interesów  je­
den polski, a drugi żyduwskl. Innych , 
nie było. Przebieg tej wojny w ykazał ! 
w  szeregu aktów  dyplom atycznych i 
na kongresie, że św iat żydowski b ar­
dzo byt zainteresowany, ażeby dopo­
móc Niemcem w  taki, czy w inny spo­
sób, ale tak, żeby nie było wielkiej 
Polski. To jest fakt. Dla żydów  najlep- 
szem rozwiązaniem spraw y polskiej 
bvłoby takie, żeby w szystko zostało 
„in statu quo ante“ Rozwiązanie bę- 
selerowskie było dla nich bardzo do- 
godne. W  żadnym zaś razie nie wiel­
ka Polska, tylko bardzo m ała i słaba, j 
Żydzi jako plemię handlowce, żyjące z 
pośrednictw a między Rosją i Niemca- j 
mi, pragnęliby, żeby Polska była prze­
wiewna- luźnie zorganizowana, żeby 
była (atwą drogą transytową między 
Wschodem i Zacliodem".

P raw a życia i żywotności Polski o- 
kazały się silniejsze od tych machina­
cji. Ale te roboty nie ustały, bo plany 
żydów nie były jeszcze co do Polski 
zrealizowane. Wid zimy, / z e  pozostali 
przy tej samej robocie ci sami ludzie 
w  tem samem ugrupowaniu. W  roku 
1917 Askenazy Szymon był w  Szw aj­
carii, August Zaleski w  Londynie, 

Knoll w  Kijowie, a dziś widzimy ich 
razem  w m inisterstw ie spraw  zagrani­
cznych. Niedawno korespondent „Kur­
iera Poznańskiego" ogłosił poufną roz-

masonerjl. — Te sama ręka w Rosji i w 
Skąd p, Zaleski? — Niema dymu bez ornia.

r mowę z pew nym  dyplom atą zagrani­
cznym, k tóry  stw ierdził, że polityką 
zagraniczną w  Polsce kieruje faktycz­
nie Askenazy za pośrednictw em  Knol- 
la, k tóry  daje w skazów ki Zaleskiemu. 
W ypłynęli jednocześnie na pow ierz­
chnię rządów  jacyś ludzie nieznani, 
których łączy to, że w szyscy, jak p. 
Knoll pracow ali przy rządzie tikra;ń- 
skirn bądź przy W inmczence, bądź 
przy Petlurze. Zarysowuje się też w 
atmosferze jakieś niejasne widmo da­
w nych niemieckich planów tw orzenia 
Białorusi i Ukrainy kosztem Polski, 
jedneni słowem m arzenie o tem, jakby 
zdegradow ać Polskę z pozycji nań- 
stw a narodowego i osłabić ją.

Czyżby to mogło leżeć w  dążeniach 
duszy polskiej? Polacy  idą w  tym  Q- 
bozit, jak barany. W ydaje im się ty l­
ko — i to naw et przodującym  — że 
sami staw iają sobie jakiekolwiek cele 
P łyną na fali zdarzeń, źle się pokiero­
w aw szy  bądź w  r. 1905. bądź w  roku 
1912, kiedy poszli w  służbę państw  
centralnych — dalej to tylko Konsek­
wencje, k tóre niosą skrępow anych or­
ganizacją do celu im niewiadomego. 
To zły potok, nieuregulowany, w zm a­

cniany dopływ am i nowemi (rewolu- 
cyjnemi). Taki notok niesie czasem na 
sobie w ielka belkę, która mogłaby 
służyć za filar w  budowie, a ta belka 
rozbija budowle napotkane, Jest to si­
ła, ale nie można przypisyw ać belce 
celowego działania.

1 W studjum swojem, którem  poprze- 
! dziłem książkę o procesie Leduickie- 
. go. przytoczyłem  fakt, że pierw sza 

czynnością rządu liberalnego w  Rosji 
j po przew rocie w  m arcu 1917, było a- 

resztow anie prokuratorów , k tórzy  dzla 
lali w  procesie Beiłisa o mord rytualny j 

i w  r. 1913. Nie zdziwiłem się też, gdym 
spotkał teraz w  dziennikach żydow ­
skich wiadomość, z objawami radości 
powitaną, że minister Makowski dy ­
misjonował prok. Malinę we Lw ow !e. 
k tóry  prow adza proces przeciwko

Stelgerowi. A pamiętajmy, że w  tym 
procesie chodzPo o zamach na P re a r -  
denta Rzeczypospolitej ł t e  w  maju 
1926 nastąpił zamach skuteczniejszy.

Inaczej pokierowało się życic w 
Polsce, niż tego pragnęła tam a orga 
nizacja. Żeby je pow strzym ać, pozwo­
lono na zamach W  r. 1922 tak samo 
przygotow ano się do w yborów  sejmo 
w ycn i do w yborów  Prezydenta. Ró­
wnież sformowano swój rzad. ao któ 
rego wchodził jako minister spraw  za­

granicznych przyjaciel Askenazego 
ze Szwajcarii, śp. Narutowicz. W tedy 
Askenazy został delegatem do Ligi Na 
rodow i odgryw ał w  polityce zagrani­
cznej roię decydującą

P  Askenazy nie jest bynajmniej 
przypadkow a osobistością idącą lu­

zem. Historia, która on pisze lub robi. 
jest tłumaczeniem z żydowskiego in­
teresu na poLką naiwność. Nie są przy 
padkami takie zdarzenia, jak Sokal 
w  Lidze Narodów, niektórzy wysocy 
generałowie żydzi w  wojsku, ani to 
że organem oficjalnym rządu polskie­
go jest dziennik żydowski, wydaw any 
na koszt skarbu, a pisany przez ży ­
dów; którzy nie usiłują naw et zataić 
żydow skiego punktu widzenia spraw  
polskich.

P . Askenazy na Zachodzi' t p L e­
dnicki na W schodzie w  r. 1917 to 
byli dwaj konkurenci, pretendujący 
do praw a reprezentow ania interesów  
Polski na kongresie pokojowwm, o- 
czywiście po zw ycięstw ie Niemiec, o 
którem  nie wątpili. Obaj uprawiali je­
dną politykę — żydow ska. P Zaleski 
był Ich pionkiem w Londynie. Znaleźli 
jednak przy lego onmocy dobre opal­
cie w  obozie defetestycznym  angiel­
skim. Tem się tłum aczy dzisiejsze o- 
parcie Askenazego i Zaleskiego w  \n -  
glji, w której przew rót majowy zna­
lazł zrozumienie.

Owa stałość kombinacyi personal­
nych i szlakowi politycznych poucza, 
że w  bistorji nie dzieje się nic z p rzy ­
padku, z czylegoś nagłego zawrotu 
głow y Skoro coś przejawia sle upor­
czywie, to widocznie jest komuś po­
trzebne. Nawet to jest komuś po trze­
bne. aby Polacy w  L w icy  nie w ie­
dzieli, co Polsce jest potrzebne, aby 
traktow ali historie iako zbiór p rzy ­
padków  anegdotycznych ł oddawali 
swoje dążenia na aw antury, a uczucia 
najlepsze i ambicję — jak ludzie pier­
w o tn i  —  na kult fetyszów.

Przychodzi moment — a życie jest 
silniejsze od obrządków masońskich — 
źe każdy Polak sta rać  będzie musiał 
przed swojem sumieniem, nie mogąc 
już dłużej taić przed nlenr pgawuy 1 

zrozumie komu służyć Polsce, czy 
żydom.

W arszaw a, 15 lioca 1926.
Zj gmunl Wasilewski.

Z całej Polski.
#  Jaglica się szerzy. Dzięki en e rg - 

cznej walce z jaglicą Polskiego Kornite 
tu Pomocy Dzieciom ilość zasłabnąć 
na tę straszną chorobę w pierwszych 
miesiącach br. z ty godna ną tydzień 
malała: w  ostatnim tygodw u lutego za 
notowano 111 zasłabnięć na jaglicę w 
całej Polsce, w pierw szym  tygodnłu 
kwietnia zaś tylko 44.
N iestety niew ystarczająca Ilość miejsc 
dla chorych iag'>.zycłi w  zakład ich 
PKPD. sprawia, że od połowy kwie­
tnia zaobserw ow ać się daje system aty 
cznv w zrost zasłabnięć na jaglicę, za* 
maj w ykazuje niepokojący w zrost ilo­
ści zasłabnięć (z 72 w  pierw szym  tyg > 
dniu maja na 159 w tygodniu nastę­
pnymi.

PKPD. rozporządzą w  tej chwil w  
swych zakładach ‘agliczych tylko 50 
mieiscaml dla chłopców i 16 miejscami 
dla dziewcząt.

PAMIĘTAJMY O CELACH i 7AD* 
NIACH TOWARZYSTWA SZKOL> 

LUDOWEJ.

maBKTOSgzwgB!] .g » i , jRrałragj.g-MTjymttni

Z  c y l i l u j  „ l i s i ę t a  G o d z i n " .

Je s t bardzo sm utny Pan Jezus —- przy franciszkańskim  klasztorze, 
nad łukiem  bram y wjazdowej zam kniouy w kam ienną lożrj.

Głowa na ręku oparta, cierń ją  boleśnie oolata, 
zda sią przed chwilą biczowan na srogi rozkaz Piłata.

Ma zżółkte, drew niane ciało srońce i księżyc blasic kłaazie. 
i na te róże z papieru u stóp Mu drżące w nieładzie.

Siedzi On sm utny Pan Jezu s przy roześm ianej uiicy 
a za N;m klasztor milczący, gdzie m odlą się zakonnicy.

Tak przeraźliwie stroskany w czerwonej sukni u b o g ie j . . .
Dom  —  niegdyś m oich rodziców —  bieli się wsprost obok drogi:

Bram a ogrodu otw arta wnijścia nie Drom nikom u, 
lata m ojego dzieciństwa słodko mijały w tyin dom u.

Lecz w tę  dzieciństwa pogodę przez jakiś dziwny cud Roży 
wszedł krwawą stopą Pan Jezu s przesm utny z kam iennej loży.

1 duszę urzekł mi sm utkiem  i zadum aniem  i troską, 
więc żyłem życiem chłopięcia a razem  Z adum ą Boską.

Gdy opustoszał dom  biały, gdy znikł młodości sen błogi, 
pozostał mi Ten Przesmutny —  w czerwonej sukni u b o g e j . . j

! poszedł ze m ną przez życie taki przedziwnie stroskany, 
poprzez kurzawy gościńców, poprzez śniegow e tum any.

Je s t  bc-rdzo sm utny Pan Jezus —  przy f-anciszkanskim  klasztorze, 
nad łukiem  bram y wiazdowej zamkniemy w kam ienną lożę.

Gdy wędrowanie się skończy, gdy na znój stóp padnie rosa, 
o jedną wizję przedzgonną gorąco błagam  M iebiosa:

f \oy  w lei chwili rozstannej w zmierzch fioletowy wieczoru, 
rozjaśnił lice Pan Jezus z franciszkańskiego k lasztoru . . .

flby tam  kę^yś daleko w lodzinnem  rn tm , białem m ieście, 
ukazał się —  uśm iechnięty —  starcowi, dziecku, niewieście,

by ciernie i  czoła odgarnął ku roześm ianej ulicy,
A  na cud zbiegną się patizeć wybiadli z cel z a k o n n ic y ...

Je s t bardzo sm utny P an  Jezus — przy frandszkońsldm  klasztorze, 
nad lukiem  bram y wjazdowej zamkniony w kam ienna lożę.

fJahrjel Tadeusz H ennel



orotcsora jedynej u na» katedry w y­
chowania fizycznego. Czy jednak Na-

społeczne'.
\V ostatnim naszym „Tygodniowym 

Przeglądzie Sportowym", w artykule 
„Nieco staiystyM  naszego sportu" w y ­
kazaliśmy cyiiam i, iż rozwój naszych 
klubów i w zrastai'-. ich liczby nie i- 
dzie w p ar/e  z pozostająca w tvłe li- J 
tzbą  budowanych boisk. W szerokiej ' 
mierze uw ;!ednia ię spraw ę now a 
u s ta la  wychowania fizycznego — o 
którei nagie zrobiło się cicho i która 
spoczywa .zapewne błogo w biurku 
któregoś - referentów  czy komisy j mi­
nisterialnych O uchwałach bowiem ża 
dnych nie słyszę',śm y, k r zyku jednak 
ze samym nroickierr było dość.

A oto — cr w tęj sprawie boiskowej 
mówi jeden z naszych najbardziej za­
służonych pionier V»v W ychowania i- 
zycznego p. oi U niw orsytjtu z Pozna­
nia. dr. fe. P iasecki-

..Hasła powrotu dn natury które 
wielki filozof genewski rzucił półtora 
wieku ternu, dziś nie uważam y za w y ­
konalne w całej rozciągłości dla czło­
wieka nowocze-mego. S taram y się je­
dnak zbliżyć sie do jego spełnienia, 
przenosząc młoda latorośl ludzką, mar 
niejneą w  półmroku i dymie miast 
•wiclKch. jak najczęściej pod gołe nie­
bo. un m urawę boisk przynajmniej, ic- 
śli ni w  góry i lasy, na fale rzek i je­
zior. W tern świetle boiska wydają 
się n an  jednym z naczelnych postula­
tów  higieny społecznej.

Mimo to w szystko, nie widzę bynaj­
mniej wyłącznego, ani choćby główne­
go zadania dzisiejszych w yw odów  w  
poparciu, lub rozszerzenhi w ym agań 
boiskowych, jakie zaw iera przedło­

żony Sejmowi projekt U staw y o w y ­
chowaniu fizyczne mi phzysposobicrm  
wojskowym. Przyznaie, że postanowię 
nia co do przestrzeni, jaką sam orządy 
mają poświęcić na ten cel w  stosunku 
do liczby ludności, są skromne i żąda­
nia znacznie większe w tej mierze by­
łyby aż nadto uzasadnione. Lecz nie­
stety, znamy tuż szereg ustaw  bardzo 
racjonalnych,!* a jednak niew ykona­
nych zgoła, lub worowaJzcmych w  
życie tylko w drobnej części. P rzesz­
kody są różnego rodzaju, najczęściej 
powściągliwość, która ograniczy na 
razie wymagania tak. a Iw w  dzisiej­
szych warunkach nie stały  się m ar­
twa litera

Pożarem, mc łatw iejszego, jaka po­
zorne zadośćuczynienie normie usta­

wowej, przez udzielenie paru klubom 
odpowiedniej przestrzeni. Mniej uśw ia­
domiony m agistrat znajdzie tu naw et I 
kaukulację finansowa w opłacanym 
prze? kluby podatku od widowisk. O- 
gół dziatwry  i młodzieży w szakże nic 
na tem nie zyska — chyba, co najw y­
żej. siłosooność do przedwczesnej spe­
cjalizacji sportowej dla garstki ucz­
niów , ktura zapisze sie do klubu 
w brew  przepisom szkolnym

Nie o wiele lepiej posłuży dobru pu 
blicznemu boisko otw arte bez urzą­
dzeń nadzoru j umieietnegn kierow ni­
ctw a A należy obawiać ńe. że w  w ie­
lu miastacli do tego ograniczy się za­
dośćuczynienie ustawie. Soort „na
dziko" uprawiany na takim ugorze 
przez tych, k tórzy  stali się chwilowo 
jego panami, prawem  „primi oceupan- 
tis“ , lub nawet nrawem  pieści (spę­
dziwszy młodszych i slab.-zvch'' e*t 
przecież zbyt daleki od wszelkich
wskazań wyciu > wa w ozy cli.

W sfyd nam iwzyznać, że dziś o ta ­
kich rzeczach trzeba mówić w kraju, 
który u schyłku 18-go stulecia jie rw - 
szy w-prowadził ob;wiązko-yc ćwi- 
c?en.a cielesne w  calem szkolnictwie; 
w1'  kroju, który przed 40 blisko laty 
znów śwtieeił przykładem  światu,
wykrzesując tradycje greckiego gi­
mnazjum wr krakowskun Parku lor- 
uana.

W  istocie, piękne dzieło Henryka 
Jordana zdążyliśmy zaniedbać w spo­
sób bezprzykładny, choć przed woj­
ną było wzorem  dla okouo dwudzie­

stu instyifticyn w e wrszwsfkich trzech 
zaborach. Stąd też gdy dziś przyjdzie 
nam poszukać podstaw do wznow ie­
nia tej aikcf, musimy w  znacznej mie­
rze naśladować obcych, a zw łaszcza 
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej.

Związek boiskowy amerykański 
(P!aygrx>un«l Assooiat1So«i of Tmerkn), 
"■■ołtożany orzod laty  dwudziestu, pod­
jął pracę skoon dynowama wszelkich 
w ysiłków  w tej dziedzinie na ca non 
obszarae olbrzymiego państwa. Pro- 
.ragaode pnow adrzi nie pod hasłem hi­
gieny społecznej, które przeważa w 
analogicznej robocie europejskiej. \ -  
m eayka w ysuw a na pian pierwszy nro 
tyw  m oralny ochrom' dziatw y od 
zdziczenia <i tndigamymu. M otyw ten 
najłatwiej znajduje posłuch u szero­
kich w am tw  spoi© jzeóstwa. Związek 
iednak nie poprzestaje na agitacii za 
twarzeuliem lx>isk. Duje nadto wska­
zówki, plany, kosztorysy etc., fkny- 
czące ich racjonalnego zakładania, u- 
rządzema i prowadzenia 

Uważa przytein za kompletne tylko 
talde urządzenie, które pozwalają o r­
ganizować ćwiczenia i zabawy zimą i 
latem — obok w-łaśdiwych boisk tedy 
zakłada ślizgawki, tory  saneczkowe, 
sale gimnastyczne, pływalnie itp. — 
Kształci kierowniczki i kierowników 
poszczególnych boisk i całych ich kom 
pleksów. uzdolnionych do prowa lże­
nia zabaw dla płci o t w i  i różnych 
stopni wieku — od 3 lat (lńelęg.ńairki) 
do 20 (instruktorzy sportowi}. W resz­
cie w ysyła fachowych instruktorów, 
dla kontroli stanu boisk i pracy ich 
kierowników; Zaleca w reszcie akcję 
boiskową jako najskut urżniejszV śro­
dek amerykanizacji łączący w bratnie 
drużyny przy amerykańskich grach 
narodowych dzieci wszelkich języ­
ków i ras, zaludniających swą c-migra 
cją rozległe przestrzenie Stanówr Zje­
dnoczonych.

P rzejdinfy;, do wskazań, jakie stąd 
I ołyną dla Polska. Potrzeba nam zrze­

szenia, klfńreby podjęło hasło jordano­
wskie i wprow adziło je w życie na 
całym  obszarze Rzeczypospolitej. 

Winno ono znaleźć oJźwnęk u w ładz 
państw ow ych i samorządów, dajac pe 
wme wiaoki zw„ekszeniia w yda30 iści 
p racy i siły podatkowej, oraz zmniej­
szenia w ydatków  na więzienia i mzpł- 
taile. W ojskowość zyska na ilości i 
jakości rekruta; szkolnictwo na pod­
niesieniu fizycznego f  moralnego po­
ziomu młodzieży; sport na pom roże- 
mu i i>olepszeniu m atcriahi ludzkiego, 
który zapełni jogo stadiony. boiska i 
przystanie, !<■■/, 1 rodzicielskie zyskają 
najdztoiasiejszego — obok szkoły — 
sprzymierzeńca w  opiece nad dziat­

w ą. którą dziś zbyt często w ycho­
wuje ulica. W iemy, jak 1 rud no w dzi­
siejszych w aw nkacb powojennych two 
rzyć nowe stow arzyszenia, gdy wr da- 
wnycli brak rąk i środków <V> pracy. 
To też, gdy w Naczelnej Radzie W y­
chowań,kt iTzycznego i w  ie[ komite­
tach wojewódzkich i powiatowych w i­
dzimy właśnie przedstawicieli w ym ie­
nionych sfer, wydaje się rzeczą uaj- 

| p ^ s tsz ą , by Raua wyłoniła z siebie 
wydział jordanowski, czyli boiskowy, 
w cełu podięcia i kierowania ta ak­
cją w całej Polsce. Może. *miai słusz­
ność Wellington, gdy, zwiedzając bo­
iska kole.gjnm w  Etom, rzekł: „na tej 
murawie wygraEiśmy bitwę pod W a- 
terloo". Niepokonana energja naro­
dów anglosaskie}! jest napewmo wr ści­
słym związlni z ich systemem wycho­
wawczym i gdzie boisko i przystań 
są również koniecznend urządzeniami, 
juk sam gmach szkolny. Któż zechce 
wątpić, że takie źródło energji przy­
da się i naszemu narodowi, który* no 
„półtorawiekowei niewoli tyle ma do 
odbudowania"

L>iekne to sa słowa i zbawcze rady

czelna Ra aa M ych fizycznego, o kió 
rej obecim rak głucho. zechce s*ę

tym problemem zająć i poruszy te my 
śli na jednem ze swych najbliższych 
posiedzeń, o fam — iwaary pewne da­
ne — można w ątpć .

Sr piłkarskie.
Kompromitacja m istrza Polski w spotu aniu z Lechją. — Obecny stan mistrzo­
stw a, — Sukces drużyny Toruńskiego Kluou Sportowego w spotkaniu z

łiasiaeaeą.
POOON - LECOjA 4:3 (4:1).

Zawody te w ygrał dla Pogoni dr 
Garbień, co jest tembardziej interesują 
ce, że nie brał osi wczoraj zupełnie 
udziału w  grze Spotkanie w czorajsze 
było bowiem 85-miuutową dogrywką, 
w  której Pogoń uzyskała rów ną ilość 
bramek z Lcchją — tj 3:3. P ierw szą 
bramkę strzelił jeszcze przed trzema 
tygodniami dr. Garbień w czasie 3 mi­
nutowej gry, kiedy z powodu gw ałto­
wnej ulewy i burzy sęd za  zawody 
przerw ał, by je wczoraj dokończyć. A 
dokończenie to laurów  Pogoni nie przy 
niosło — przeciwnie skompromitowało 
ją. zw łaszcza jej bram karza — Lacho- 
wskiem .dzrócinnem biciu piłki na aut 
lub w* plecy własnemu obrońcy*, z któ­
rego przeciwmik strzela bramkę. Do 
kompromitującej gry  bram karza i sła­
bej obrony dostroiła się ociężałość ata­
ku, w którym  najujemniej przedstawili 
się Batscii i W acek. Obu graczom bra­
kowało startu do piłki, obai "zadko co 
fali się w ty ł — gdy pomoc zatrudnio­
na była !>od swą bramką i obaj słabo 
strzelali. Od tych gwiazd footballo- 
w ych stosunkowo daleko lepsi byk 
Senze, Hiibe' i Uuch — młodzi w pra­
wdzie bez mtymy, a jednak rokujący 
jak najlepsze nadzieje.

Zasyiodła nas zupełnie Pogoń, w y­
nagrodziła iednak zowod ofiarna i ce­
lowa gra Lcchji Już tym Rannym w y­
nikiem, jak i całą grą swego ataku i 
dobrej obrony stwierdziła ta drużyna, 
iż klub jej słusznie powinien pozostać 
w  A-klasie. Słabego punktu w Lecbji 
nie w idztaten  — wszyscy' grali ofiar­
nie i roztropnie a że brak im tej techm- 
kj, jaką posiada Pogoń, temu dziwić 
się nie można

Drużyny w ystąpiły  w  następujących 
składach:

Pogoń Lachowicz- Giebartowski, 
O learczyk; Deirtschman. Pichtel, Han­
k e  Uricb. Senrc. M7acek. Ratsch Hu­
bek

Lechja. Rok szyn sk i: Reif Muszyń­
ski- W ieczysty II., Kopeć St„ W ieczy­
sty 1.; Domiczek. Wtebura, Cudżak, 
Rusiecki i Zborowski.

P ierw sza połowa gry upływa pod 
znakiem nieznacznej przewagi Pogoni. 
Już w  5 minucie w ypracow uje W acsk 
tak dobrą pozycję Seiizemu iż tenże 
strzela pewnie pierw szą bram Me dla 
Pogoni. Po dwu rogach na swą ko­
rzyć naciska Lechja. Fichte] broni fau­
lem. za co sędzia dyktuje rzut wolny, 
picknie w ykorzystany przez Wichurę. 
Na tem jednak koniec, Pogoń ujmuje 
inicjatyw'ę w swe ręce, strzela trzy ro­
gi —■ jak zw ykle — niewykorzystane 
— w re szce  w 28 minucie piłka prze­
chodzi z nogi na nogę napastników 
Pogoni, z których wkońcn Htibel ła-

TKS - H A SM 0N E \ 2:1 (8 :£j).

Nasza kry tykę o spotkaniu TKS-u 
z Pogonią w* sobotę, zakończaliśmy 
zdanńm . iż „TKS w arto robaczyć". — 
Drużyna ta nie zawiodła nas i wczo­
raj, Zawitała do nas, pom-zedzoriu do­
brą opinią i z taką odjeżdża. W nraw - 
d3&c w  pierwszej połowic gry  n iproż- 
irtbj o< żelowaliśmy na grę, iuka TKS 
zaprodukowml nam wr spotkaniu z Po­
gonią p r y  stanie 2:0 na sw ą korzyść 
i w szyscy sądziliśmy, iż to wskutek 
zmęczenia i zawodó-w* z Pogonią — 
gdy po przerw ie TKS odnalazł i swój 
start i strzał i dał obraz grv D:ękne 
i celowej. Nicstetj, — nie możemy te­
go powiedzieć o lwowmkiei drużiisie. 
Może rńe będę skrajnym jeśli osądzę 
Pogoń i iłasm oneę za równych sohie

dnie podaje a Urich strzela druga 
bramkę dla mistrza. Mija sześć minut 
a Fichtel —  nie zapominając, iż on rć- 
w m ei grywa w ataku, strzela z dsleaa 
trzec-ją bramkę. P ierw sza połowa koń­
czy się więc zwycięstwem  Pogoni 4:1.

P o  pauzie obraz gry się nieco zmie- 
r ia. Nie można tu mówić o bezwzglę­
dnej przew adze Lechu — miimo bo­
wiem strzelenia dwu bramek, musiata 
Się ona bardzo C2esto bronić przed na 
oastnfkamii Ptogond. Zaito uuEsiiny tu 
Dodkreśkć zupełne opanowanie swych 
nerwów przez graczy Lechji: grali
spokojnie, ceAowo i umieli w yK orz\- 
steć każdy błąd przeciwroka, który 
pod koniec gry stracił zupehiie gło­
wę. Już w 11 minucie przy  wybiciu 
piłki z pod owej Oram,ki. strzels  ją La 
chowicz w  p le c y . . .  swemu — Rogu 
ducha winnemu — obrońcy, Gieinr- 
towsidernu. Moment ter wyzyskuje 
W ichura, chw yta piłkę i oez żadnej 
przeszkody — podprowadziwszy do 
samregó Lachiow*icza, strzela nie ichron 
me w  siatkę. Kara przykładna. Pogoń 
atakuje z fur ją — co doprowadza do 
karnego, lecz Batseh — pa mięta ją„ o 
przepisacli l^ojpitan? Golca, iż nie przy 
stoi M isteowd jyrzdać „karnych11, wy 
syła oilke w mfebfcraa. Atak Leclijigra 
coraz lepiej, coraz częściej niebezpie- 
CźKie pozycje stw arza pod bramka P o­
goń, w końcu — najlepszy tego dnia 
gracz ataku — W ichura podaje Cu- 
dzaKowi i ten strzela trzecia bramkę 
Tak mamy wynik 4:3. Lechja ataku­
je, Pogoń bron' się antami i w końcu 
sędzia ratuje gwizdtfrom Mistrza Pol­
ski przed — kto wie — czy nie grub­
szą korrprom ^acią.

Jak y idzńny wiec. o dwu punktach 
wr taoeli mlstrzowrsidej, zadecydowała 
na korzyść Pogom bramka. strzek>ua 
przed trzem a tygodniami przez dr. 
Garbienia i on udaóciwde — miru o 
swej nieobecności, jęst autorem skrom 
nego zw-ycięstwa Pogoni.

P atrząc na wrozora iszą gre Pogoni. 
_ na chaos paam*a)cy w jej szeregach, r.a 
ocieża%ść jej ataku a zwTaszcza na 
betżmyślne wykopy jej bramkarza, 
wątpię w* zdobycie m istrzostwa — 
już nie Polski — lecz nawret Lwowa. 
W prawdzie ma Pogoń dwa punkty 
więcej od Czarnych, lecz czeka ią je­
szcze spotkanie z Czarnymi -  po i 
z nieobliczalną Sparta, której s '.anse 
znowu z powodu klęski sw*e.i ryw al­
ki nieco się poprawiły. Kto spadnie do 

f klasy B, o tem pewnego zdania w y­
dać 'nie można.

Debiut sędziego n. M arkusa beż za­
rzutu. t

w czoraj partnerów. Tamci grali bez 
gtowy a ci kłócili sie i nawzajem gra­
li sobie na złość. A TKS d o  przerwie 
skupił się w sonee, nadał grze tempo 
i zawody zasłużenie wyg rai.

Drużyny wpystapify w następują­
cych składach:

fiasm »nea Am wid; Redler, Fiei-
schcr: Schneider, Rorirz, lioeli I1 |
Prrmes, MWńrhai. S tcuennan Manier, 
W erter
ł T. K. S, w fo n  sartiym składzie, w 
którym  grał z Pogonią.

Tuż w drugiej minucie dyktuje sę­
dzia rzut karny, który TKS nie w y z y ­
skuje, to znowoi w  siódmej strzela w*o1 
nego obok słupka. Luka samu bom­
ba steuerm anowska tdzie w slirpeK,
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frtóry w yręcza bram karza T. K S-u, 
(Brauna. Ora toczy się ze zmifnnem 
szczęściem, na ogół jednak Hasmunea 
jes t stroną częściej atakującą, co za­
znacza dwoma rogami. Na Dieć minut 
U»rzta przerw ą Mahier nie wyzyskuje 
Siewnej sytuacji, strzelając z  odległości 

m etrów  w  cnmury.
W  drugiej połowie może być mo­

wa tylko o przewadze TKS-u Wszel ■ 
kie akcje Hasmonei załamuią się na 
(dobrej obronie czerwonych — zre­
sztą w  ataku jej niema w spółpracy i 
zrozumienia się — są tylko solowe a- 
jkcje, które dc niczego niiedoprawa- 
dzają. Przeciwnie atak  TKS-u w spa­
niale piłkę podprowadza, stw arza w ie­
le pozycji niebezpiecznych, z których 
Gumowski w 9 minucie a Słogowskl j 
<w 25-ty. Strzelają dwie bramki. W  |

szeregach Hasmonei widać zupełny 
chaos, brak ambicji a naw et gracze jej 
zaczynają się kłócić i jeden obrażony 
schodzi na pewien czas z boiska. Do­
piero przy końcu Redler, k tóry  prze­
szedł do ataku z obrony podaie do­
brze piłkę Steuerm anowi i ten strzela 
honorową bramkę dia sw ych barw.

Tyle o zawodach. A teraz o ubraniu 
sportowem giaczy. Gracz powinien 

mleć- spodeńki szerokie, wolne, by 
mógł się w  nich swobodnie poruszać. 
Zresztą zbyt obcisłe spodenki w yglą­
dają nieestetycznie; o tern zarząd 
Hasmonei, a zw łaszcza ten gracz — 
zresztą bardzo dobry j popułainy — 
piech pamiętają.

Sędziował p. por. Szyba.
R W.

m  w
Znany wynik biegu 1500 m. podczas 

tegorocznych zawodów lekKOailotycz- 
nych o Mistrzostwo Okręgu lwowskie­
go, w którym  Kawie (CzarnO przyzna­
no I. miejsce, dyskwalifikując Saw»ryua 
i Hnatyka (Pogoń) za zabnugaide drogi, 
spowodował wzajemną niechęć do sie­
bie tych zawodników i wspólne wyzwą 
tiie się kto mocniejszy. Dobrae zrobił 
<lr. Dybowski, obecny prezes LOZLA, 
który rozumiejąc ambicje obu i cbrażo- 
,ną dumę zawodnika, ufundował na cel 
tego meczu Ka-wa—Sawairyn specjalną 
•plakietę. Nie spodziewał się jednak ofta 
rudawca plakiety, że ta  am bqja będzie 
tak wielką, że padnie aż tekord okręgu 
w y nienaruszony we Lwowie od lat 14, 
retomd, który był też przez dtugi czas 
rekordem polskim i został dopiero wi u* 
biegiym roku poprawiony.

Obaj ambitni i przygotowani odpowie 
driio zawodnicy mn-eli się ze sobą spot­
kać, wiec nic dziwnego, że zamekawie- 
i.!e wyniku meczu ściągnęło nie spoty­
kaną na zawodach lekkoatletycznych 
liczbę publiczności. Spodziewano się 
wałki ciekawej i taka też ona była. Na 
strzał kpt. Górta wybiegają obaj. Pier­
wszych kilkanaście m etrów  prowadzi 
Kawa, lecz już na prostej wysuwa się 
r.a prowadzącego Sawaryn, k tóry  po 
1 !4 okrążeniach oddaje znów pro .vadze 
nie Kawie. Przez 2 okrążenia prowadzi 
Kawą, a  za nim w  ślad jak cień biegnie 

; Sawaryn. Przy 3 okrążeniu już się zda 
wato, że Sawaryn „puchnie** i Kawa za 
czyn a go zostawiać, lednak w ytrzym ał, 
po to, by  na ostatnie! 60 metrach jX> za­
ciętej walce v yorzedzić K atwę o 1 i pól 
rntr. i do swych wa wrz ynów dodać je­
szcze jeden rekord olc ęgowy.

Opisując obu zawodników zacznij­
m y od zwy cięzcy. Sawraryn jest w ła­
ściwie b tgaczem  na długie dystanse je­
dnak brak mu było zaw sze finiszu R 
ir.iroo powodzenia biegi przez przew a­
żną cześć trwania, przegryw ał nieje­
dnokrotnie czy to do Łukaszewicza,

-»!■ *-■«— py <*1iw -*V--
rt w - rn m w m m B m tm 'wunnm is

c z y  Jarockiego, obu z W arszaw y, czy 
leż do innych w  Polsce nieraz słab­
szych od Dicgo. Na ten brak f niszu 
zwrócił uwagę prof. Dręgiewicz i 
wziął S a w a n n a  w  specjalną opiekę. 
Pod jego okiem i za jego wskazówkam i 
odbyt intensyw ny trening, po którym  
pierw sze zw ycięstw o odmósł zeszłej 
niedzieli na meczu lekko-atletycznym  
Polska-Jugosław ja w  biegu 10.000 m., 
w  którym  Łukaszewicza swego naj­
groźniejszego konkurenta oobil niezna­
cznie tylko na finiszu. Był to znak że 
finisz już jest, ale mimo w szystko nikt 
n!« spodziewał się, że Saw aryn bę­
dzie miał przygotowanie potrzebne do 
biegu 1500 m. nie będącego iego meta. 
Że to przygotowanie było do-bre. żę 
wskazówki prof. Dręgiewicza doda­
tnio wpłynęły na niego św iadczy po­
prawiony rekord okręgowy.

Kawa, iak niejedinokronre pisałem 
jest jednym z nielicznych naprawdę z 
zapałem pracującym  nad sobą. P racu ­
jąc sam bez wskazówek, studiował ró 
tn e  podręczniki, byle tylko najbardziej 
odpowiedni d’a siebie znaleść trening. 
B ył czas (lat temu 3), kiedy Kawa był 
w  Polsce na dystansie bezkonkuren­
cyjnym i zdobył w  roku 1923 tytuł 
m ist-za Polski, ale i w tenczas nigdy rie  
osiągnął w yników  naw et zbliżonych 
do rekordu Lataw ca (Pog.) ustawione­
go w r. 1912. Jcffo normą stałą był w y ­
nik powyżej 4 min. 20 sek. i poniżej Dj 
norm y irgd3r nie zeszedł. W  tem, że Ka 
w a zawsze nad soba pracow ał, nie spo 
d ziewałem sdę. że te normę teraz  prze 
kroczy, osiągaiac też w ynik lepszy od 
daw nego rekordu okręgowego. Spotka 
nie groźnego konkurenta na w łasnym  
podwórku, podrażniło jego ambicję, 
w ięc tem pilniej pracow ał, i tą  pracę, 
jakoteż ambicie z całem  uznaniem po­
dnoszę

1. Saw aryn (Pogoń) 4 min. 16*5 sek. 
(rekord okręgow y poprawiony o 0*4 
sek.), 2. Kawa (C rarn ') 4 nrn. 16*7 sek. 
czas lepszy od rek. okr. o 0*2 s^k.

i/-.. . : . = v . . -i . i W . Rz.

16 W3 wie.
Zaw ody pływackie urządzone stara 

łtłsm i na dochód okręgowego Związku 
pływackiego w ypadły słabiej, niż by 
: ię należało spodziewać Złożyło się 
na to kilka momentów, z których naj­
ważniejsze wymienię. P raw ie zupełny 
■'rak reklamy, bo za afiszami trzeba 
tryba szukać i zaniedbanie w ysłania 
komunikatów do w szystkich gazet sdo 
wodowało, nieliczne stawienie się pu­
bliczności. Zgodzę sie jeszcze, że na 
reklamę afiszowa nie stać, ale w ysła­
nie komunikatów do gazet, a ściślej 
zasypywanie poszczególnych redakcji, 
choćby krótkiemi notatkami, byłoby 
d ó b r*  w płynęło na powiadomienie pu 
Diczności o zawodach. Nic też dziw­
nego, że tylko ci wtajemniczeni w 
dziedzinie pływ ania i ci którzy p rzy­
padkowo trafili na afisz przybyli na 
zaw ody, a tych mieliśnw nie wielu.

T rzeba też przyznać, że i publicz- 
ność lwowska zniechęciła się nieco ao

cen jeszcze niższych n p. 20 groszy, 
bo przecież tej młodzieży w e Lwowie 
jest dosyć, ale na „złotówkę** nie ka­
żdy się zdooędzie i dlatego zrezygno­
w any nie przychodzi, a sport p ły w a­
cki traci przez to, bo nie trafia do mło­
dzieży, na której musimy się oprzeć.

Z obficie zapowiedzianego progra­
mu odbyły sie tylko cztery  konkuren­
cje. Do innych nie było zgłoszeń. — 
Szkoda tylko, że Związek nie pomy­
ślał o zorganizowaniu kilku punktów 
dla niestosowarzyszonych, bo kluby 
nie mogą tego urządzić związane po­

stanowieniem Związku Pływ ackiego. 
Ale OKręgowy Związek mógłby so­

bie na to pozwolić, bo celem jego jest 
popularyzacja pływ ania w śród jak naj 
szerszych mas. a te m asy sa jeszcze 
niestowarzyszene Kto w ie czy w śród 
tyęh setek rozebranych i grzejących 
się w  słońcu pływ aków , nieznalazłoby 
się kilku lub kilkunastu dobrych, a my 
nie wiem y o mm, bo nie pozwolono 
mn dotychczas spróbować sił na zawo 
dach. Dziś czas jeszcze na ponrawie- 
nie tego uchybienia, to też nakłada­
my, niejako na O kręgow y Związek o- 

bowiązek urządzenia zawodów spe­
cjalnie dla niestowarzyszonych. W ar­
to poświęcić jedną niedzielę choćby 
dla przekonania się ilu też domoro­
słych pływ aków  zgłosi się, a jeśli się

w śród zgromadzonych, choć jeden 
znaidzie dobry, to już wiele znaczy.

Teszcze kilka słów na tem at publi­
czności kąpiącej się, ale nie tej, k tóra 
chodzi na staw  dla sportu, a tej k tóra 
kąpie się, bo jest gorąco. Tyle razv  
się prosi i nawołuje o nie pływ anie po 
torze, na którym  odbywają się zaw o­
dy, że niejednemu by się znudziło, a 
na tą publiczność zupełnie to nie dzia­
ła. Pomijam sam fakt. że to przeszka­
dza zawodnikom w  pływaniu i sę­
d z im  w  kontrolowaniu przebiegu za­
wodowa a!e Już prosta delikatność w y ­
maga omijania w  tym czasie miejsca 
zawodów tembardziej, te  w drugiej 
części stawu jest dość miejsca, na w.o- 
słoy/anie, tembardziej na pływanie.

Może tycli kilka słów1, poa adresem 
am atorów  kąpieli, w  gorące dnie, w y ­
starczy i wt przyszłości nie trzeba b ę­
dzie pow tarzać tych słów  publicznie, 
ani też apelować na stawie o opusz­
czenie toru.

Szczegófowe wyrtikn przedstawiała, 
się następująco:

Bieg 5U m. dla iunjorów stylem do­
wolnym. start 11. 1) Bober (AZS) 42.6 
sek.; 2) W itter (Pog.) 45.6 sek.; 3) 
Gruszecki (Lechja) 48.1 sek.; Jałowy 
(Pogioń), który w p r z e ­
biegu uzyskał najlepszy czas 40.2 sek. 
wvcota? się z finału, chcąc zaoszczę­
dzić sil do sztafety 5 x 50 m.

Bieg 50 m dla serjorów  styler ■ do­
wolnym, start 5, 1) lgriatovuąz (AZS) 
38.4 sek.; 2) Kuc zer (Lechja) 41.1* sek.; 
3) Jałow y (P«g.) 45 sek. P ierw szy 
w ystęp  ignatowicza dobry i zachęca­
jący.

Bieg 400 m stvl dowolny,. start 5.
1) Grzeczfaowski (AZS) 8 min. 22 sek.;
2) Mirrzłowski (Czarni) 8 miń. 30.5 s.;
3) Kirschuer J. (AZS) 8 min 37.1 sek 
W szyscy pfynęfi stylem piersiowym. 
Grzeczkowski traci ja  dużo na oa- 
wrotkaclp u M urzłowskjego impono­
w ał finisz po tak intensywnym biegu 
zaś najwięcej praioba* się 15-łetrd 
Kirschner, k tóry  spokojnre ale jedno- 
stajnem tempem przepłyną) od po­
czątku do końca

Sztafeta 5 x 5 0  m stylem dowolnym. 
1) Pogoń w  składzie Jałow y Adam, 
Bunzel, Kuchar 26, Weisberg. Jałow y 
Tadeusz w  czasie 3 min. 29.6 sek. 2) 
Czarni w  składzie Przybylski, Zatęż- 
my, Kamiński, Deotuch. Pluciński w  
czasie 4 min. 13.6 sek. Drużyna Le- 
chii, k tóra zajęła Il-gie miejsce w cza 
sie 4 miu. 09 sek. została zdyskwalifi­
kowaną za podwójne zerwanie startu.

Zawody w piłce wodnej o mistrzo­
stwo Lwowa:
A. Z. S. - Hasmonea 3:0 (1:0),

Sędzia p. Strzelecki.
POGOŃ - CZARNI 4:0 (3:0).

■ Sędzia p. GruaŁaiun.

Kronika sportowa.

pływ ania i kiedy w  ubieg1 ym roku li­
czba ooecnych na zawodach zw iększa­
na się z dnia na dzień i dochodziła już 
do 100C (na zawodach z udziałem Ju­
trzenki), w  tym roku cieszą sie orga­
nizatorzy, że sprzedali 150 biletów, a 
i ta ilość zmniejsza się stopniowo. — 
Zniechęcenie to spowodowało słabe i 
obstawianie poszczególnych konku­
rencji, bo nierzadko się zdarzało na 
poprzednich zawodach, że do poszcze­
gólnych punktów, zgłaszało się dwóch 
zawodników, lub też nie zgłosił się 
nikt i dany punkt się nie odbył. A pu­
bliczność, płacąc chciałaby wiedzieć 

za co płaci, nie zobaczyw szy zaś nic, 
tia drugi raz nie przychodzi Tak po­
woli coraz mnie] publiczności I będzie 
dalej się zmniejszała jeśli w  przyszło­
ści nie usuniemy tycli błędów.

Również błędem były ceny biletów 
w stę p u .  Jeden złoty, to nie wiele, ale 
czy nie można było ala młodzieży dać

W  najbliższą niedzielę odbędą się dal­
sze rozgrywki o mistrzostwo k i A. 
Czarni—Sparta i Polon ja—Hasmanea.

Pogoń wyjeżdża w  najbliższą modzie 
lę do Łodzi.

„Sport** wyjdzie we wtorek (jutro) i 
zawierać będzie b. ważne komunikaty 
LZOPN-u.

17. VII. Jutrzenką—40 pp. 3:2 (1:1).
Lechja III.-—Jutrzenka II. 2:0,
Amatoizy—Rekord l i i  (Dl).

WARS7AWA.
18, VII. Legja- Barkochba 6:1 (2:1).
Skra—Gwiazda 6:3 (3:2).
Zawody towarzyskie, rozegrane w 

sk ladach towarzyskich.
W arszaw a, (CSP.) Zawody konne o 

m istrzostwo armji zakończyły się zwy 
cięstwem 5-tego p. uh, k tó ry  zdobył 
m istrzostw o drużynowe. Drugie miej­
sce zajął 16 p. tik

M istrzostwo jednostkowe zdobywa 
por Ertm an z 5 p. ul.

Pułk. Zahorski na „Zorzy** zdobywa 
nagrodę Prezydenta. -

PARVZ, (CSP.) D z ś  ukończył się tu 
bieg kolarski dookoła Francji „Tour de 
France** Zw yciężył Belg Buysse 224 
godzin 58 mm. 28 sek. Drugi Franze z 
Luksem burga 226 godzin 20 mm. 50 se­
kund.

Sztokholm. (C S P ) Mecz Szwecia- 
W fochy 5:1 .(3:1).

Praga, (CSP.) Z powodu zw ycię­
s k a  drużyny Vrszov'ce nad Slavią 
2.1 mistrzem została Sparta.

Sztokholm, (C S P ) Zawody teunlso- 
w e o imhaf Davisa zakończyły s;ę 
z -  'wem  Francji nad Szwecją 
(5:1.

PP7FNIFSTFNTF CŚNTR A lN E \  
S7KO* Y W OJSKOW EJ GIMNASTY­
KI 1 SPORTÓW  Z POZNANIA DO 

WARSZAWY?
Jaik wiarl m a, ppłk.-lek, Osmólski iest od 

Jakiegoś czasu v/ysuv,any przez pewne sfe­
ra wciskowe lako karuindai na dowodcę

wymlentonej sakoly. Wkłomytn rego zna­
kiem miedzy ii mami, było niozem nieunw  
‘w o w in e  pomiinięcit, na jego rzecz, zasłu­
żonego organizatora tej Instytucji, ppłk. Si­
korskiego, przy miannn. anlu kierowuBia 
wyprawy na konkurs międzynarodowy do 
Pragi, gdzie ] dio zawodn:cy stawnJi w y­
łącznie uczniowie Oeotrainej SzŁoły po­
znańskiej

Trzeba przywiać Zresztą, że pptk. <^smói- 
ski okazat rozumna powściągliwość, nie 
przybywając przy tei okazji do Pozitreiia. 
i oszczędzając swei w izyty 57 p. p. (w jego 
to koszarach mieści się rzeczona szkota); 
wszak z tym właśnie ózieinym pułkiem 
wrlczyła w  Warszawie tak niedawno do­
wodzona przezeń Szkoła Sanitarna, ignoru­
jąc niewygodne zasady genewskie, bo storze 
IaJac z okien szpitalnych. J ik stwk rdził 
komunikat gen. Kc-tóerskiego.

W Pradze podobno reprezentował nas 
doprze '-ko mówca. A!e ozy równie dobrze 
przyczynił się do sukcesu naszych ofice­
rów n i polu właściw om, zdała od sali ban­
kietowej — na stadjonit sportowym? Ma­
my pod tym względem pewne wątpliwości. 
Toteż żałujemy tem bardziej, żc . zasługi*1 
ma owe p O. postawiły go na oz-eh tak 
ważnej ekspedycji, fachowy i osohiśde za­
interesowany w wwniku kierownik byłby 
z pewnością nie dopuścił do zgoła niera­
cjonalnego trybu życia naszych zawodu1- 
ków w  ciągu tygodnia, poprzedzającego 
bezpośrednio ich występ. Ze gospodarz? 
pilnie oprowadzali ,ch w  tym czasie po n ie  
ście, zlocie sokolim i bankietach, nie można 
się dziwić. Spytajmy sę wszakże pierwsze­
go i  kraju Angtosasa lab Skarkdyoawczyka, 
czvby od tych dowodów braterstwa i go- 
cinnosci grzecznie lecz stanowczo nie w y­
łączył zawodników aż do chwili konkursu...

Tem dziwniej, po tem wszystktem, brzmią 
pogłoski, lakoby Centralną Szkolę Wojak. 
GImn. 1 Sp miano przenieść (ch”ha Ala 
wygody tego kandydata na dowódcęl do 

* Warszawy. Każdy znawca odnośnych sto­
sunków wie doskonale że szkoła dziś, po 
pięciu latach systematyczne] pracy, ma w ' 
Poznaniu bardzo dobrze skompletowane 
warunki pomieszczeń i mząd-zeń. Nim v 
stolicy uzyska tukie same prawa, -nte mó­
wiąc o lept zych. mtale oalszych klitka łat, 
w  znacznei części niepotrzebnie zmarnowa­
nych. Przypomiinamy o tem w  tem irr.zeko- 
nanH że decyduiąoe czynniki są Wprowa­
dzone w  błąd co do sytuacji I nłe «rie>dizn 

1 Iż na te1 zm! ank* mteres arm.U wv®M<ftby 
( iak najgorzei
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Profesor, który znal na pamięć całą nomenklaturę, litera­
turę. kartografje i historie Alp, odpowiedział bez namysłu:

— Trzy tysiące sto dziewięćdziesiąt dziewięć metrów.
loachim zauważył na to, jakby z wyrazem uznania’
— To wcale Drzyzwotcie.
I mimowoM spojrzeli wszyscy troje ku górze, która zda- 

wałn się poruszać, tak szybko przeciągały teraz chmury ponad 
nią. Trzeba było dłu/o spogląuać w tym samym kierunku, aby 
ste przekonać, że to złudzenie ontyczne, że to tylko obłoki dą­
żyły śpiesznle w dal, góra zaś stała w spiżowym spokoju, nie­
ruchoma, na tern samem nueiscu. n i którcm clę zpajdowąia ad 
milionów laL

KA W'Y7YNACH' 109

XI.

Zamówili powóz, który już czekał przed drzwiami. Konie 
kiwały głowami, a każdym razem odzywały się dzwonki 
u ciężkich, lisiernł ogonami ozdobionych chomąt Woźnica, 
parobek z hotelu, srał obok powozu 1 trzaskał od czasu do cza­
su batogiem, aby dać do poznania te to nic jego wina, jeżeli 
jeszcze nie wyruszają w drogę.

Klara cle była jeszcze gotowa. Profesor stal już oddaw- 
na na dole w swoim kostiumie turysty, w krótkich spodniach 
1 w guńce fałdzjstej. spletej pasem z materjl "wełnianej. Jedną 
rękę oparł o drzwiczki powozu i stukał niecieroliwie obcasa­
mi swych górskich bucików. Joachim czekał obok niego, a każ­
dym razem, gdy przechodzili obok nich goście Hotelowi, krzą­
ta! sie około czekanów, plecaków 1 liny, które leżały na i  oźle. 
aby dać w  ten sposób do poznania, tz on również bierze udział 
w tej wycieczce.

Wtem nadszedł JórgI Tschurtschenthaler.
•— Panie profesoi ze, 1 zekł, gdyby ranie oan leszcze po­

trzebował. jestem wolny i n? pańskie usługi,
— A to bardzo dobrze, odpowiedział profesor Hallbauer. 

A ja* to się stało ?
— Oto pan radca spotkał się przypadkiem z sw ymi przy­

jaciółmi. Mają tu zostać trzy dni, chce im więc Dokazać iezioro 
Misurina i udać się z nimi :ta Ptlrrenstein. Ci państwo nie chcą 
podeimowac żaoncj oalszei wycieczki, a na DurrensteJn on
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1 JO BIBLJOTEK\  .SŁOWA POLSKTEOO*.

sam będzie im przewodnikiem. Sa tam dwie kobiefy, a !e nie 
raosrą na nic lepszego się zdobyć. Jestem zatem wolny Pan 
doktor pójdzie wraz z Mcnardim na najwyższy szczyt Monti 
Cadim Większej wycieczki ule chce podejmować z powodu 
świeżego śniegu.

Profesor zawarł natychmiast umowę z Jórglem, który 
znów nie chciał przyjąć żadnej zapłaty, raz z tego powodu, 
ponieważ juz i tak otrzyma coś od swego pana, a powtóre ula- 
tego, ponieważ to jest profesor Hallbauer.

Profesor zwrócił się do Joacnima i szepnął mu do ucha:
— Miiiejsza o ra. Ja się z nim już ułożę.
DbrstUng m e  S D rz e c iw ia ł  się t e i a z  temu, że przecież p ó j 

d z ie  z  p r z e w o d n ik i e m ,  nie p o w t a i z a ł  już, że c h c e  iść s a m ,  albo 
wiem gay wrzyszło do wykonania lanuaru, odwaga jego zna­
cznie osłabła.

Wkrótce Drzybyła także i Klara, jeszcze zawsze w stro­
ju wytwornej damy, gdyż mieli dziś zostać w Cortime. Ko­
stium i przybory raiystyczne znajdowały się w walizce po­
dróżnej, którą woźnica przytwierdził rzemieniami z tyłu do 
powozu.

Zajęli miejsca w powozie. Joachim chciaf usiąść naprze- 
ci wko, ałe profesor porwał go za plecy, jak olbrzym, igraiący 
z dzieckiem i posadził gu po przyjacielsku obok Klary. Wkrót­
ce zadźwięczały dzwonki u chomąt końskich i .towarzystwo 
wyruszyło w drogę w ten cudnie pogodny dzień stoneczny.

Dokoła wszystko świeciło się jasnym blaskiem. Wszędzie 
leżał świeży śnieg. Na górze gęsto, dalej na dole rzadziej, 
w strefie leśnej jeszcze tyiko jako drobny biały pył, który 
w miejscach niezarośniętych sięgał dalej w dół. Nieoo było już 
prawie wolne od chmur. Było dość chłodno, gdyż śnieg na gó­
rze ochłodził powietrze Droga ciągnęła sie kredowo biała 
i kolorem swym raziła oczy. Jdrgl siedział na koźle a jedna 
noga jego bujała ustawicznie w powietrzu, tak, że przednie ko­
ło powozu, od czasu do czasu, ocierało się o gwoździe jego 
poaeszw^y. Puszczał dvm z fajki jak z komina i rozmawiał bez 
przerwy z siedzącym obok mego woźnicą.

NA WYŻYNACH 101

0  Joachimie profesor nawet nie pomyślał. To dotknęło 
go przykru i rzekł nieco z przekąsem:

— Czy byłoby ci na rękę, gdybym ja takzc wybrał się 
tam z wami?.

Profesor przestraszył się, słysz,ąc ten wniosek swego 
Drzyia cielą.

— Ależ. mój Boże, mój Bożm Dorstling: Cóż znowu? „ 
To dla ciebie rzecz dość judna i natężajaca.. Ale wiem już' 
co możemy zrobić. Pojedzicmy dziś do Cortiny, a jutro 
pójdziemy całkiem spokojnie na Tre croci. Jest to dokładnie 
po drugiej stronie stąd. Ałe wyżej Wskutek tego wspinanie 
się w górę jest krótsze i mniej natężające W ten snosób spę­
dzimy dzień i będziemy czekać, aż ten śnieg zniknie.., A ty 
możesz iść z nami aż do przełęczy.

Joacnim zawołał:
— O, nie, ja pójdę z wami na całą wycieczkę. Proszę cię 

bardzo.
1 spojrzał na Klarę, jak gdyby chciał wyczytać w jej 

oczach podziękowanie. Ona zaś zapytała lękliwie
— A czy on będzie mógł pójść z nairj?
Profesor odpowieuział:
— Postaram się już dla mego o dobrego, godnego zaufa­

nia przewodnika.
Joachim jednak nabrał iagłe nad wycz..jnej odwagi ł o ­

nem pewności siebie zawołał:
— Nie potrzebuję wcale żadnego przewodnika. Powiedzia­

łeś przecież sam, że Monte Cristallo to jedna z łatwiejszych 
wycieczek w Dolomitach.

Profesor Hallbauer wiedział jednak, co ma o tern ^ądzić 
i odpowiedział’

— Zobaczymy.
Joachim zaś zapytał, jak gdyby już miał szczyt góry pod 

swemi stopami i rzucił przy tern błyskawiczne spój zenie ku 
Klarze:

— Jaka jest właściwie wysokość tej góry?
14*
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TEATR WIELKI.
Niedziela 18 bra. oomiectcjalek 19 om. 

wtorek. 20 b u  l środa 21 bm, „Bitwa pod 
Waterloo".

TEATR NOWOŚCI.
Poniedziałek, 19 bm., gościnne występy  

warszawskiego teatru „Qui pro quo“.

TFATR MAŁY.
Poniedziałek, o gooz 7 30 występ J Hry- 

ilewickieś. kierowniczki plastyki w „Re­
ducie-  i w Hendrlcbowthsi, artvstki operv 
i dyr. Adama Ludwiga

— Towarzystwo Prze jad ó> Sztuk Pięk- 
lycb, (w loKaiu przy ut. Dzieduszyckich, 

Omach Muzeum Przemyśl.) Wystawa foto­
grafii artystycznej.

W Pałacu Sztuki na pl. Targów Wsch. 
od dnia 20 dri Wystawa V. Hormanna, 
..Plastyki" z Poznauia. K. Sichulskiego I 
ogólna.

— Do dzisiejszego ttumera dołączamy 
następny arkusz powieści „Na wyży­
nach*1.

wrfsjass
— Przeciw odsetkom zwłoki, W oje­

wódzki Izba rzemieślnicza zaw ad a- 
mia ogół członków rzemieślników, źs 
Związek Izb zwrócił się z odpowie­
dnim memoriałem do m inisterstw a 
skarbu w  spraw ie zaniechania poboru 
4 proc odsetek kary  od zaległości p o ­
datkowych, względnie o odpisanie 
tychże, ze względu na trudne ekonomi 
czoe położenie.

— PoawyżŁzon? taryfa. Z dniem 
14. bm nodttie^imo taryfę aptek irską
0 dalsze 10 proc. To podrożenie i le 
wydaje się usprawiedliwione. Zasad'i(- 
cza taksa aptekarska, obowiązująca 
od doia 28. kwietnia 1926 r. obliczo­
na byłia na zasadzie cen hurtowych, 
kalkulowanych Drzy kursie dolara 7.20 
do 7.30. W  związku z dalszą zw yżką 
dolara do 11 złotych M inisterstwo S. 
Wewn. przyznało aptekom 20 - ową 
podwyżkę, która utrzym yw ała się do 
14. bm. Ta 20 proc. podwyżka zupeł­
nie odpowiada obecnym kursom zło­
tego i oorrsrjając już ta k t  że nie w szy­
stkie '.eki sprow adza się z zagranicy. 
Dlatego dalsza podwyżka o 10 proc. 
test mczem nieusprawiedliwionym w y 
zysldein, 'narzuconym  przez M inister­
stw o w zdumiewający sposób rów no­
legło % polepszeniem sio naszej wa­
luty. Należy się (tej nowei lichwie ap­
tekarskiej stanowczo przeciwstaw ia.

= © = *
— Kąpiel w  alkoholu I — w  stawie.

W  dniu wczorajszym  okoio godz. 3 
podczas zabaw y na Świtezł p rzy  ul. 
Issakowicza wpadł do stawu po pija­
nemu Antoni Horomiak, robotnik zam. 
przy ul. Sauowiiiodej 4Q. Pijanego ką- 
pelow ca wyciągnięto natychm iast z 
wody, po chwili zaś silne kurcze powa 
liły go na ziemię. Pogotowie ratunko­
we odwiozło Hornm uka do szpitala 
powszechnego.

— Garderoba w  stajni. Nieznany 
sprawca, skradł Szymonowi Krombcro 
wi ze stajni przy uL Krzywczyckie) 3 
m arynarkę zaw ierającą 70 zł. gotówki
1 kamizelkę. Polloja zarządziła poszu­
kiwania.

— Włamanie do magazynu Ditfraara.
Mejiryk 3erger, zam. przy ul, Koperni­
ka 7, zajęty w firmie D itm ara, doniósł 
polici, że do magazynu tej firmy, mie­
szczącego się pa zy ul. Lwowskich Dzie 
cł 61, dokonano włamania i s k ra d /m o  
stamtąd większa ilość zapalniczek 1 s z o  
reg innych przedmiotów. DochoOi.an.ia 
w toku

— /ro d  seje potrzebują futer w lecle.
Nieznani spraw cy ekwtaili się przez par­
kan do ogrodu realności n r 11 pirzy uL 
Bocznej Janowskiej, a z ogrodu onzez o- 
kno do mieszkania Bronisława Zm ów- 
*k!ego i skradli na tego szkodę futro, 
rodbiie niedźw iedzim i i dwie pary spo­
dni łącznej wartości 500 zł,

!==l®5—

gwiazdy filmowe
w Warszawa.

(Telefonem o<j nas^esr'' korespondenta.)

W rrszzw a. 18. tłp. (G) W czor. o go­
dzinie 9*20 z rana pociągiem paryskim 
przypyli Douglas Fairbanks i M my 
Pickford, para małżeńska, znani a rty ­
ści filmowi z Holywood, założyciele f 
główni kierow nicy spółki „United Ar- 
tists". Na dworcu oczel iwaii ich przy­
bycia przed stawicaele warszaw skiego 
św iata kinowego, operatorzy kinowi, 
dziennikarze i grono miłośników, prag­
nących uirzeć swoich ulubieńców Po 
powitaniu goście udali się do hotelu 
Bristol. Państw o Fairbanks jadą obec­
nie dc Rosji w  celu zaw arcia z rządem 
sowieckim długoletniej umowy na zbyt i 
filmów Unued Artist. W  tycn datach *

polskiemi liniami kdejow em i pojedzie 
pierw szy ekstra-pociąg paywatny, za­
płacony przez państw o Fairbanks, któ­
rzy  ze cw ytn personalem udają sie do 
Stołpcow, skąd udadzą się do Rosji. 
Opłaita za pociąg specjalny składający 
się z parowozu, węgla rki i wozu salo­
nowego w ynosi oko1 o 10 złotych za ki­
lometr. lak się jeden z dzienników- do­
wiaduje państwo Fairbanks za po­
dróż z P aryża do Warszawy" zaołacili 
około 1500 dolarów 

Przed południem M ary Pickford od­
wiedziła szereg dziennikarz^ którym  
artystka w ręczyła swoje fotografie z 
własnoH ęczrym  podoisem.

Poświęcenie dworca k o la lo r a o
w Gdyni.

Gdynia, 18 1 pca. (PAT.) Onegda, 
odbyło się tu poświęcenie nowo w y­
budowanego dworca osobowego w  
obecności w ojew ody porno >\sk. W a­
chowiaka, jako przedstawić ela rządu, 
raddy legaci mego Zaleskiego, zastęp­
cy  komisarza generalnego Rzpltej w  
Octańsku Żeleńskiego, zastępcy staro­
s ty  krajow igo, licznego grona ofice­
rów  m arynarki i zaproszonych gości.

U roczystość rozpoczęła fię nabo 
żeńsifwem na bo-gato udekorowanym 
dziedzińcu dworca. Imieniem zarządu 
kolejowego przem aw iał prezes gdań­
skiej kolei P . K. P. Czarnowski pod­
kreślając, ze rząd budując ten dw o­
rzec  dowióuł, iż należycie rozumie 
znaczenie Pomorza dla Polski. Dwo­
rzec ten jest dziełem architekty Mul­
lera.

Budowa jego Kosztowała l,10u.000

Toruń, 18 lipca. (AWV Na Pom o­
rzu szerzy  się z niezwykłą emergją 
prorragatida niemiecka za szkolnict­
wem  ni< mieckieiTL W Bydgoszczy 
przy biurze kieruiącetn sprawam i 
mniejszości niemieckiej w  Polsce u- 
itworzono specjalny w ydział szkolny, 
którego zadaniem jest opieka nad 
szkohidctwem ifienrieckiem w  Polsce i 
jogo propaganda. W ydział ten w ysyła 
swoich emisariuszy, k tórzy  zwołują 
zebrania i wioce rodzicielskie, na któ­
rych referenci w ysuw ają postulaty u- 
łwor.zenaa odrębnych szkół njeimnc- 
kich, tam zaś, gdzie ludność iueime- i

Demonstracje przed wiezieniem.
(Telefonem od naszego koresoondenta.)

W arszaw a, 18 lipca. (G). Onegdaj o- 
koło godz. 12-tej w połndire zebrał się 
przed więzaesńefti śledczera przy uł. 
Dzietnej tłum skiadaiacy sie z kilkuset 
osób, przeważnie kobiet. Di monstranci 
wznosi1!1! okazyki o charakterze antypań­
stwowym  i głośno domagali słę wypu­
szczona nai wolność więźniów politycz­
nych. O deapoustracji zawtdrfonńł zarząd 
•więzienia Komendę Policji oraz 5-ty Ko 
misariat. Natychmiast Dizybyla -ere.r- 
wa policH z Komendy i Korrrsariatti, 
rozprószyła) tfiun? * areszto w? ta k F  “•na­
ście osób. *

Ceny węgla górnośląskiego.
(Teletonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 18. Upca. (zo) Postulat1 
rządu co do obniżenia cen węgla gór­
nośląskiego na rynku w ew nętrznym , 
został przez: konwencję węglową u- 
względniony Zniżka będzie w yrosiła  
okołc 10 proc. Dla kolei i instytncyj 
państw ow ych ceny majowo pozjsta-

i zl., trw ała  przez trzy  lata a  kierow ał 
i nią pierwotnie, w iceprezes dyrekcji-Ro 
. lei w Gdańsku Jędrjdewicz a następn e 
j naczelni* wydziału tejże dyrekcji Pe- 

kel oraz arclntekl $mia?kowski. Prezes 
Czarnowski w yraził gorące podzięko­
wanie wszystkim  tym, którzy dokonał' 
dzieła budowy a także i robotnikom 
kończąc swre przemówienie okrzykiem 
na cześć Rzeczypospolitej i P rezydenta 
Mościckiego.

Podkreślić należy, że budowa dw or­
ca została w ykonana w yłącznie orzez 
fUrtfty polskie i przy użyciu m ateriałów  
krajowych.

Następnie przem awiał wojewoda 
M'achovriak Ostatni przem awiał bur­
m istrz miasta Prau.se składając rządo­
wi podziękowanie a* obdarzenie Qdyrui 
tyra dworcem.

PropBganda za szkolnictwem o m
na Fomoriu.

cka jest mniej liczna kia* niemieckich 
p rzy  szkołach nołsłjicjh. Agitacja ta 
prow adzona i es? w dwóch k i e r i n r  
knch* zorgaiuzo-Wuiiiia szkól ntemrec- 
kach 1 ośmieszenia polskich. Akcja ta 
wydaje owoce, gdyż w  jedne! z po­
morskich miejucowośc! rdzenni Pola­
cy poupisall nawet wniosek o utwo­
rzenie szkoły niemieckiej. Głównym  
terenem agitacii są powiaty nadgrani­
czne, gdzlo żyw ioły polskie nie mają 
dość odporności. Największe triumfy 
zbiera ta agitacja w powiecie dział, 
dow skini miedzy Maz«rattK

W związku z manifestacja Komuni­
stów pod bramami Pawiaka poi cja po­
lityczna w kroczyła ao mieszkania. Mi- 
cha^ny K-ancnajmo^wej, gazie młcśolł się 
niezałegaiizowany komitet ucenocy wię­
źniom politycznym. Pca pokrywką dva- 
łahiości społecznej kryła się tam komu­
nistyczna iacaoiki, W mieszkaniu po 
szczegółowej ręiwńfjt. która w ykrył* 
kompromitujące dowody, aresztowiaind 
Konchaittiową i jej syna Juljana oraz 
dwóch wybitnych kemunisitów. DOS«zk5- 
wanych orz*** ooucję.

ną bez zmiany. Wobec tego 'fokona.ia 
w czerwcu podwyżka cen węgla w 
stosunku do cen majowych w  w yso­
kości 17.5 proo. zr.dukowann została 
dla wszystkich gatunków węgla na 
725 proce»*

TEATR WIELKI
Poniedziałek, ania U> Upca 1926 f .  

Początek punKtuainie o godz. 7 30 witcz 
Po raz 3-ci. Po raz 1-cL

Bitw a pod W atertco
komedia w 3 aktsch Melchiers Len^yeCa 

Przekład Zuzanny Ralskiej. 
O S O B Y :

Mister Green Eduard Fertnei
Róża jego żona Zofia Doot ad s»  
R.-n.berger, ^vr. wyrw' 

filmr wej , Świat Wacław Zamelsni 
M‘litł Ma co diva fiim. Marja Szczęsna 
Michał Michaj/ow aKtor 

filmovy iVład. Surzyński
Miste> P( d, prezes wy­

twórni .Red film" Julian Dobrzański
Tnurstzy Stanisław Milstci.
Vrgh, reżyser filn owy ,  * *
Hu laczek, aktor tilm Tao P izysw sK i 
Konig iperator Stanisław Czaszka
Panna Aaaj Wanda Hakowska
Portjer hoielowy Steian Lochman 
Rauaier, ajent filmowy Marjan BieiecKi 
Yó hs, dziennikarz Zdz.sław telskt 
Fiilipu, sekretarz Rady Henryk Czaki 
Meisel, pom. reżysera Aleks. I.esrczyr 
Gość notelowy Ludwik Wierzbicki
Podróżny T. Warchałonski
Kunerak Leonara Neumjn
W roli Vegha nżysera filmcwegc debiut 

p. Władysława Brochwicza 
Reżyser: Juljan Dobrzański

T E A T R  NOWOŚCI
Poniedziałek, ania 19 lipca 1926 r.

Poczateic przedsfawienia punktualnie o godł- 
8.30 wieczorem.

Gościnne występy teatru artvsł  -literackiego

. . Q U I  PRO Q U O ‘
z Warszawy 

pod dvrekeją Jerzego Buczkowskiego 
PROu RAm Nr 1

R U a K A  W R Ą C Z K Ę
Wielka rewja aktualno-polityczna w 2 aktach 

(1 4 obrazacn).
Napisali J. Tuwim I M. Mumar,

I szy a k t .
1. p rolog — 2 Pada deszczyk. — 3 Ostte 

tma Kochanka. — 4 Można i *ak — 5. Z. bi- 
giem. -  o. Noc i świt. — 7. Mam chłopczyKŁ 
8. Gdy Qm pro Quo w Nowościach gra. 

Il-gi akt.
9. Młyn. — 10 Córka kata. -  U N i!.— 

12 Tak długo — 13. Nag;nbki. -  15. Bel- 
wi der. a) Mówię Panu. b Rączka w  Rączkę 
c) Amoroso. d) Finał.

Udział u iorą: >p. H Oruonówna, H. Bu­
czyńska S. Kailitisla, J. Szyrnhortó*nr, I. 
Tupolnickr, I. Kodołkowska, F. Jaros>, \  
Dyiusza, /V. Wawrzkowicz, B. Minowicz, S- 
Beiski, E, Wojnar, J. Ciesielski oiaz balet 
Rczys.. F. laroi* Kapelm. A. P.eszburaer 
Bale t.: u ojn-sr i CissieUki Dekorator: 1. Galewski 

Dtkoracje i koatjuir.y własne.

H e d j a f e n .
KONCERTY RAD.[OWE Na W A ­

ŻNIEJSZYCH ST&CYJt

Poniedziałek 19 Upca 1926.
W arszaw a (aSO). Oodz. 17 Odczyt 

p. M acwlca o sztuce kinem atograficz­
nej. — Godz. 20.30. Koncert instrumen 
talny.

W rocław  (4lS) Godz 20.15. W ie­
czór fortepianowy prof. dra Jerzego 
Schumanna.

Królewiec (463). Godz. 20.10. Kon­
cert wieczorny.

Monachium (4S5). Godz. 20.10. W e 
sołc pieśni dziecięcie i przy  lutni

S tu ttgart (446). Godz. 20. Wieczór 
bułgarski.

P raga (368). Godz. 20.20. Koncert 
solistów.

Riiym (425). Godz 21.25 Koncert 
wokałno-instrum entąlny.

Berno szw ajcar. (435). Godz. 20 30 
Koncert orkiestry ze skrzypcami 1 
harfą.

W leaeń (531). Godz. 20. W ieczót 
Schumanna

Dp.veniry (1.600) Godz 20.30. Kon­
cert kameralny.
U a i U M n i m  kondenzatorem itM kon 
IS a iIP P )Z V lii cl&nliter Fórga frek- 
wencji wzrastającej proporcjonaihia, najlep 
szyir kondeniatorem blokowym konden^.a- 
toi Dubilier-Telefunken. nailenm  słuchawką 
słuchawka Neufeldt-Kuhnke. najlepsza cewką 
cewka ołaska bez.Dojemnościową, a najlep 
szyiii rparatem aoarat Łio: on> z tych części 

Wózystkie te cresci nożna otrzymać 
w firmie

**K  1  N  O  F  O  T «
L w ó w .  uL T r z u c i a g o  Mal« 11».



Listu i Krem
i—1 SOKAL Bandytyzm  a sprawność 

policji paaslw owej. Traech bandytów 
domorosłych upłanowaio sobie obra­
bować staruszka Krauza, w  czasie gdy 
spieszył z wypłatą dla iobotników w 
oegTini. W  tym celu schowało się 
dwóch w  zbożu przy drodze a trzeci 
stał opodal na straży. Plan m się udał 
Na idącego spokojnie Krauza rzuc.ło 
się dwóch zbirów ,poczęli go kopać a 
leżącemu już bez przytomności nasy-A' 
pali do ust piasku. Sądząc że ofiara nie 
żyje, zabrali 850 zł. opuścili swą ofia­
rę i uciekli. Drugiego dnia dowiedziała 
się o wypadku tut. policja i w kilka­
naście godzin, po ułożeniu planu przez 
komendanta p. Adamczuka, sprowadził 
przodownik Satora wszystkich ptasz­
ków do klatki sądowej z całą prawie 
sumą zrabowaną 

Praca i spryt nie łatw y, bo ostatnie­
go sprowadzono aż z W areża. W ym ie­
nieni funkcjonariusze znani są tu ze 
swej energji i zrozumienia obowiąz­
ku na nich ciążącego, dlatego też za­
żyw ają wielkiego szacunku u tut. 
współobywateli. Btk.

W dnhi 20 czerw ca br. w  sali T ow a­
rzystw a gimnastycznego „Sokół11 w 
Sokalu odoyło się zwyczajne doroczne 
posiedzenie rady okręgu XI. sokolego, 
w którem wzdęli udział delegaci sze­
ściu gniazd sokolich, należących do 
okręgu. Rada okręgu, po przyjęciu do- ; 
wiadomości sprawozdania zarządu za j 
rok ubiegły i udzieleniu zarządowi ab- i 
solutorintn z czynności i rachunków, J 
w  dłuższej bardzo ożyw onej dyskusji 
zajmowała się spraw ą wychowania 
fizycznego i przysposobienia wojsko- j 
wego, uchwalajac w tym kierunku od­
powiednie zarządzenia Również u- , 
chwalono urządzić w  r. 1927 złoi: okrę \ 
goww w  Rawie ruskiej. Ze spraw ozda­
nia delegatów poszczególnych gniazd 
wynikało, że życie sokole w  okręg i 
coraz bardzjej się wzmaga i że sprawa 
wychowalna fizycznego i przysDoso- 
bienia wojskowego postępuje stale na- i 
przód.

□  ŚNJA7YN. W lec l.ryhJwców, Od 
szeregu dni był pow. śnialyńsKi wj rzu­
cany „ióaproszcniam.i11 na'SjLvIec ko mu­
li z-ując-e go Stronnictwa Chłopskiego*4 
— w formie ulotek soczyście i z ekspre 
sją redagowanych.

1 zaczął się wreszcie ten upragniony 
wiec w niedzielę dma 11 bm. w połu­
dnie na Rynku w  Sniatynie wobec bar 
dzo licznego audytorium : reprezento­
waną była partja z p. prtzesem  Mali­
nowskim, kuśnierzem na czele i kamiy- 
datem na posła w miejsce p. Bryla i 
p Kosteckim Karolem, geom etrą ewi­
dencyjnymi, w  pełnej liczbie 25 osób. 
było też kilku cnlop-ów z Salek, b ar­
dzo dużo pauprów  i dzieci, i kilkaset 
osób z „Czytelni Polski.ej“, którzy po 
dokonanem tam w  dniu ly-anże uroczy- 
stem poświeceniu swego nowego do­
mu przyszli także sobie uradować du­
szę, to jest wiec rozbić.

Poseł Sanojca mówi? bardzo prze ko 
nywująco, nie żałował słów, głosu i 
rąk  dla podkreślenia w yrażeń, każdy 
atak w  stronę rządu i w ładz, był Tnie 
i wymownie oklaskiwany przez iedne- 
go członka stronnictwa, k tóry  też nie 
żałow ał słów pochw ały w  formie: 
„Sławno pane poseł sław no!11

1 bylibyśmy się dużo ciekawych rze­
czy zapewne nasłuchali, gdyby nie 
pech, jaki prześladował nas p posła 
oto w  najciekawszej chwili, gdy cała 
osoba p. posła najwymowniej pracowa 
ła dla podniesienia swych slow, nie­
zbyt pieczołowicie w idoczire zbudowa 
na trybuna zaw al'ła się i całe prezy­
dium w raz z p. posłem zapadło się pod 
rusztowanie. Pow stała panika. „tlum “ 
zaczął sie ruszać, jakieś jnika noczely 
latać w powietrzu i kamfenie, tuliły się 
do głów i pleców par-ów posła i kandy 
data, nad tłumem zaś górował śpiew 
„Nie rzurim  ziemi skad nasz ród '1!!.

Biedny poseł szukał schronienia w 
bramie żydowskiej, potem w  ..Czytel­
ni ruskiej11, stad w ypędzony dotar? in -  
reszek do gościnnych progów p. Ko*- 
steckiego, i t*i po-d osłoną agentów poli 
cyjnych przeczeka! parę godzin, by

boczną droga, chłopską 'funm anhą odje 
cbać ifoi domu, do Koiomyi.

P rz y k ro  nam tu bardzo, że pierw szy 
i ostatni zapew ne w y stęp  p, SaniAcy 
i jego stronnictw a tak się 'nie udał i 
tern samem nie d-a możności w  w ię­
kszym  'eszcze kom plecie uczestniczyć 
na drugim  ich wiecu!

P rzypuszczam y , że p. Sanojca i pro

tek eor jego p. Karol Kostecki dosta tecz  
nie się już przekonali, iż pustaw a spo­
łeczeństw a polskiego w  "Sniatynie, któ 
re tak srom otnie ten m c c  rozpędziło, 
nie da mji pak) do dalszych poszuki­
w ań  na naszym  gruncie, i że pono w .  c 
zakują spotkać ..się mogą jeszcze przwl 
bram am i m iasta z odpraw ą — na jaka 
tego rodzaju ag ita to rzy  zasługują.

Zafclad t ta u k o w y  (B u rsa ) im . R ra  J. T o r^siew icź ja
Lwów, ul. bkarbkowska 21.

Z e s t a w i e n i e  r a c j K u z i k ó w
za rok szk. 1925/6 t. j, za czas od 1 Upca 1921 do 30 czerwca 1926 roku.

D o ch ó d  Zł. gr.
1. Saldo z r. szk. 1924/5 . . . .  528! 15
2. Rk opłat a) vVychow. 14840*—

bj Czynsz 6504 — 21404 —
3. Pk składek a) Ko.nitet 3348'--,.'

bj Rożnych 296‘50 3r,44 —

R a z e m ..........................  28329 65

1. Rk płac i dmin.str. . , . . 
2 Rk wyżywienia ( ż y w n o ś a j . .
3. Rk światłu, w m y  i opalu , .
4. Rk wydatków sanit.....................
5 . Rk remontu, Konserw., napraw

i uzupeł. inewer.tarza
6. kk  pomocy n a u k , pracowni,

gier i z a b a w ..........................
7. Rk nieprzewidzianych

drobnych i kancel. . . .
8. Saldo w dn. 3u czerwca 1926 .

R a z e m ..........................

R o zch ó d
. 4016 -

13846 68 
3: >56 94 
620 13

-1486 52

779 30

604 57 
011 49

23329 66

lak z zestawienia wynika, opłaty v yche- 
wanków stanowią zaledwie .ofcoło 50 prc. 
ogólnej sumy wydatków. Ponieważ przy- 
tern koszt jednego wychowanka (na około 
40) wynosi okrągło 7CD zl. rocznie na gło­
wę, przeto t. zw. opłata normalna', któr? w 
istocie jest mak/makin (zwazwwtszy zwol­
nienia) wynosić powinna w roku pnz.ysztym 
70 zł miesięcznie. Stosunkowo d-o-ść duży 
odsetek, przypadający na rachunek rerr.-o'* 
tu, ko-useiwacji, napritw i uzupełnień iaiwen 
tarza, należy w ytium atayć fsktbtn żyw sze­
go w Óśftdjlicli czasach dźwigania się in- 
'•twtucji ze spustoszeń i braków, jakie po­
czyniła w oj na

To też jeżeli w  r. b. mógł Zakład w nie­
jednej dziedzinie gospodarki pcforsowaó. i 
w ten sposób zbliżyć się do sianu normal­
nego; t!f;niewątpliwie zawdzięcza to prze- 

j de wszy sił. icm W. ę-z. Koniternwi Pań — 
Opiekunek, któremu niestrudzenie i z ca­
lem za-pirciem nrzcwoditiif-zy J \ \  Pand Dy- 
rektorow a Józefo Zyńrska. Niech proste 
szczere podzięktfw unie i w yrazy  podziwu

złożone na tern miejscu wszystkim Paniom 
w ręce Ich Czchiajgoditiejszej Przewodni­
czki będą miarą ucz,uć. jakie naprawdę 
żywi cały Zakła-d. Również należy się po- 
dzięsa ks. B. tlrurfejeńskienni, który imie­
niem Kormtctu K. B. K. i w tym r.o-ku pa 
ntiętał i łożył na wychowanków z za Zbru- 
cza Ale nie bylibyśmy — jak się to mów i 
— w porządku gdybyśmy oso-bne nie wy- 
r3Kili swej wdzięczności Panu Drowi F. 
Dawidcwiczowi, lekarzowi Zakładu, i Panji 
Zarygiewiczowi. ap tekarzow i za Ich bez­
interesowny trud i ofiarę, które tak ochot­
nie i życzliwie i tak wialokrohn-i-c Zakład-o- 
wi złożyli. Cześć Im z.a to.

Kwnię 911 zł. 49 gr. pozostałą jako saióo 
U roku szkol. 1925:''26 p, zaznaczono w czę­
ści na remont wakacyjny (robo,ty iy$ w to- 
ka). ?■ część na nistktóre znp śy  i W y n o ­
to w an a  na rok przyszły I92Ó/27.

Ks. Leon isa-kow-icz, Kapelan Zakładu J 
Ks. P rałat Bo; dan Dawidmyicz.. Kurator 
Zakładu.: Prot Bożydar Dąbrowski. D i -
jc-kto-r Zakładu

© e s
numer dowodowy liczy się  2 0  g r o s z y .

K O M I C Y  S T O S U J C I E

T O M A S Y N Ę !  B § -
BEZ NAWOŻENIA zasiewów jesiennych, łąk i pastwisk 
T O M A S Y N A  —  NIEMA p I t N Y l . i  ZBIORÓW.

T o t n a t j r n a  ; u w i e r a  K w a s  f o s f o r o w y  i  w a p n o ,  p r z e c i w d z i a ł a  
w y l ę g a n i u  z b o ż a  i z a p e w n i a  r o l n i K o w i  w  y  s o  K  i  o  p l o n y .

JÓZEF KARRACH, —  Lwów, Kzźamzki 18.
5898 C E N N I K I  I  P O U C Z E N I A  D A R M O  I  O P Ł A T N 1 S .

KUPNO ł SPRZEDAŻ. 
10 groszy za wyraz. 5

44
i
HERBATĘ „LIP TO M
p i ją  ty l ł to  sm aK o sze  z H an c łiu

KAROL K R U P S K I
lwów, flKademltka 4, Tel. 26-54. 528.5

T O R E B K I ireb rrie, m e t e io w f  i w szi_l!.ą  b iż u te r ię  n a " 
p -a w ia  ó d  30 f r .  t o l id n ie  i s z y b k o  W . L u s ie k ,  L w ó * '  
A k a d e m ic k a  6  t e le f  18-48. 1421

F O R T E P I A N Y , p ia n in a ,  f is h a r m o n ie  p r a w ic  j a ,  n o w e  
z a w s z e  n a  u k ła d z ie  n a  r ó ż n e  c e n y  so r  -rd nj, ki 
p u je . m ie n ia  g o t ó w k ą  H a n a k , n a ń s k a  21 , T e le fo n  
3S-45. 55'->

'K A M IE N IC A  d w u n j ę t .n w a  z  k o m fo r t e m  n o c z n a  S a ­
p ie h y  y i l l a  c i ła J w o ln p  p r z y  L is to p a d a .  F  n c e le  w e  
w s z y s t k ic h  d z ie ln ic a c h  m ia s ta .  ,.-zed a  S k u n io r u
w s k i. C h o ią ż c z y z n a  27. T e le fo n  16-22. 3473

1 Z Ł  k o s z tu je  k a ż d a  r e p e r a c ja  z ło t n ic z a  u G u te r m a -
. n a . S y k s t u s k a  1 4 . _____________ 5RS4

N A P R A W Ę  z e g a r k ó w  p o d  k ie r o w n ic tw e m  la c h o w y c h  
s i ł  s z w a jc a r s k ic h  u s k u te c z n ia  G a ie r m a n , S y k s iu t k a  
14. P o  z e g a r y  ś c i e n n e  p o s y ła m  d o  d o m u . 5853

PL  LiGl je d n o  i d ..-u sk ib o w e  r o ż n y c h  ty p ó w , tr y je r y  
i e id a  o k a z y j n ie  I n a  d o g o d n y c J  w a r u n k a c h  p ó le c  i
M. S te in h a u s ,  Lw rnc, G r ó d e c k a  10 a . S954

n a j su m ie n n ia j  wyworłA m 
p o leca  4-83

/ IMEJłCn L viw 
• WLu . f l  BATCTECO 2|JfłRDY iłfi'-’

P O baD  V POSZUKIWANE. 
4 grosze za w yraz.

K IE PO W N 1K  ta r ł a k u  z  k ik u le tn i;  p r a k ty k ą  d o k ła d n ie  
o b ,  t a io m io n y  z  e k s p l o a t a c j i  l e ś n ą  i w s z e lk i im i  g t  
ł ę z ia m i  t e g o  ra ch u  p o s z u k u je  o d p o w ie d n ie j  j io s a d y  
Ł a s k a w e  z g  t o k /e n  ta a o  K ilim u  S ło w a  F o ls k ie g o
p o d  , Z d o ln y  5057' __________ _  5927

tó Ą D iC A -G fcrze lru R  ż e  s z k o l;  r o ln ic z ą  i gorźSTiTiczą, 
2 0 -le tn ią  p r a k ty k ą , p o s z u k u j e  p o s .-d " , a d m m ia t -a c ię  
fo lw a r k u  lu b  p -  d y s p o z y c ję  w a a ś u c ie la .  Z g ło s z e ­

n ia :  „Gi.iei-gicznry H “. d n  . u  ni n . J67ż

T o ^ a s y n ą  a z o t n i a k i  s a f i t r ^  a m e n o w ą ,  s ó l  p

k a łu s k ą ; k a in it  w a p n o  p a lo n e  m isiorss

i S U P E R F O S F f l T Y  M I N E R A L N E  I KOSTKIar

Firma:
fl

dostarcza z natychmiastową dostawą i 
na dogodnych warunkach kreujtowych

F ab ry k i  n jw o a ó w  sz tu tz r iy c b  
P Józefa  I K arola T G >A'A?it&CK!Cn S A.

L w ó w .  K o p e r r - i K a  9 . — T ^ l o ł o n  " p i ł .  
mranaBOBB " W k  Tik inusr ~  toiMarr SKacaO -.w ——sew isuwr-i u

Z N A K O M IT Y  R o ln ik  A d m in is t r a to r  z m -e n i  p o - t d ę 'd o -  
p r o w a a z i  n ajgi i z e j  z a n ie d b a n y  m a ją ie  a o  k w itn ą ­
c e g o  s ta n u  . .d m in .  o o d  .Z n n k o m i t ' 'K o ln ik -  5 y i4

MIESZKANIA SKLEPY LOKALE 
8 groszy za wyraz.

IWIIIIWIMIIIUMIII ■iiranre-ras™™™™' m f  JŁB3.. .

D O  w y n a ję c i,-  J p o k o je ,  k u c a n ia ,  p r z e d p o k ó j  w Z im ­
n ej -Vodz’ie . W i j a o m o ś ć  u l-  c -y c z r k o w s k a  1 70 L w ó w .

SłUź
S fcO N E cZ łO f p o k ó j  n i e u m e r io w ;  n y , e le k tr y k a ,  w in d a ,  

w  c e n tr u m  m ia s t a  d o  w y n a ję c ia  z a u v . - r  i e j s z e m -  
k a w a le r o w i .  Z g ło s z e n ia  d o  A d m in is t r a c j i  .f i f łc "

5306

P O K l i i  o n  / n a j ę c i a  z a r a z . Z g h o sz ę t iia  d o  A d m in .  
p o d  „U l. M u r a r s 'a “ 5n6l

Ł ó ż l i a

Bis m c i  n5»iMtK8,-:csEU)ffsd:Ezssnsiaaai nsff®8scc<
S RÓŻNE DON!£S!ENL\. ft 

8 groszy za wyraz.

typu wiedeńskiego, an- 
d<£isklfcyo, d z i e c i n n e  

i amerykańskie. 
Wkłady do łóżrk zwyczaine i Kanadyjskie. 
Umywanie. Wieszadła stojąca. Meble lekarskie. 
Kompletne urządzenia whl, pr-nsjonatów, 
noteli, szpirai: i t. p. ł awki i kioski oąro- 

flowe dla zukłaaów kąpielowych.

J Ó Z E F  P R O C K O
Fabryka mebli żelaznych i śmaarnia

Lw fiw, T e rc fc rsk a  10 . — Ta«. 15-&2.
Boczna Kleparowskiei. i min. od przystanku 

tram w Kość. Śy. Anny. 5795 
Towar soudny, tani. — bogr lne warunki spłaty.

v*agijitów d 
i m slaiiiczr.ss 

n a  n a j d o g o d n i e j s z y c h  
w a ru n k a  d o s ta r c z a

l i i i  11110"
a r  K r a k o w i e  S. f l .

i  L i i
u i .  T r z e c i ą  M a  11.

5967
. . .73

" & e t o  m \  „SliwB Pcimie"

Rwiak-tor odpowiedzialny j z a s a d a  dnocarnl; 'Wa.ieim Antoni Siu zyczya&U. 2 dn^Lam „Stówa Polsltiego**, Lwów, Zimorowicza 15-

05811267


